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Bojówka komunistyczna hula. 

wy samosąd na Woli 
Wywiadowca policji pada rażony pięciu kulami. 

PUŁKOWNIK R Ó M M E L , 
członek warszawskiej ekipy wojskowej 
i właściciel stajni wyścigowej, którego 

konie odniosły k i lka zwycięstw 
na wyścigach w Łodzi. 

ARESZTOWANIE SZPIEGA NIEMIE
CKIEGO W WE.1HFPOWIE. 

Warszawa, 38 lipca. W Wejherowie 
aresztowała policja polityczna niejakiego 
•lanczaka pod zarzutem 

szpiegostwa wojskowego 
na rzecz Niemiec. Pod pozorem przyjmo
wania zamówień na portrety fotograficz
ne. Janezak obchodził TÓżnc miejscowości. 
Nie jest wykluczone, iż pozostawał on w 
kontakcie z 

wielka szajka szpiegowska, 
niedawno wykryta na terenie Małopolski. 

U D Z I A Ł B I A Ł E G O S T O K U W D O S T A 
W A C H W O J S K O W Y C H . 

Białystok. 28 lipca. Podczas o&taKe-
fco przetargu na dostawę 200 tysięcy me
trów sukna mundurowego dla wojska, 
Przemyśl białostocki uzyskał zamówienie 
"a 69 tysięcy metrów, a mianowicie fabry
k i : Sokół i Zylberfenig 17 tysrecy. Szwarc 
17 tys.. Gnbiński 15 tys.. Glickfcld 10 tysię 
gy i Markus 10 tysięcy. 

(Od własnego korespondenta.) 
Warszawa. 28 Lipca. Zamieszkały przy 

ulicy Obozowej 17 na Wolt wywiadowca 
warszawskiej policji politycznej, został 
wczoraj u drzwi własnego mieszkania 

ugodzony pięciu kulam) 
przez komunistów. Zabójstwo nos! włzel 
kie cechy terroru partii komunistycznej. 
Wedle zeznań mieszkańców tejro domu 
fakt przedstawia sie następująco: 

Do wywiadowcy Włodzimierza Uibri-
oha, występującego o°d nazwiskiem Ka^.z 
marczyka Jana, przybyli wczora wieczo
rem 

dwaj koledzy, 
jeden wojskowy, drugi zaś z policji śled
czej. 

Goście pozostawali u Ulbricha prz3Z 
czas dłuższy. Po rodzinie 9-eł wieczorem 
wszyscy trzej opuścili mieszkanie gospo
darza ' udali sie na miasto. 

Wracający o godzinie dwunastej w no
cy Ufbrich 

szcześl'- ' dotarł do drzwi swego 
mieszkania, w ^ w i l i jednak, gdy wywia
dowca wyjętym z kieszeni kluczem pró
bował otworzyć lokal, wyskoczyli z c'e-
mnego korytarza 

napastnicy 
z okrzykiem: ..śmierć prowokatorom". 

Dali doń pleć strzałów. 
Jedna z kul ugodziła Ulbrfoha w kość ra
mieniowa, gruchoczac ja. Cztery inne u-
tkwi ły w głowie. 

oowodidac natychmiastowa śmierć. 
Zbrodniarze po dokonaniu samosądu, 

krzycząc w dalszym ciągu i potrząsaj^c 
bronią dla odstraszenia 
T W P W - ^ - M r c h sle z mieszkań sąsiadów 

zabitego zbiegli na dół i zan«siwszv dozor
cę do otwarcia bramy, 

zniknęli w ciemnościach nocy. 
Przybyła natychmiast policia zabezpie

czyła zwłoki C wszczęła energiczny 
pościg za zbrodniarzami. 

Dotychczas sprawców krwawego czynu 
nie ujęto. 

Sąsiedzi zabitego wywiadowcy dzięki 
ciemnościom jakie panowały o północy na 
korytarzu przybliżonego choćby 

rysopisu napastników dać nie umieli. 
Jedyne i mało znaczące dla śledztwa o-
świadczenie świadków zajścia jest to, że 
zabójcy byli 

ludźmi młodymi. 
Wywiadowca Utbrich osierocił żo.ic 

Anne i dwoje nieletnich dzieci. Zamordo
wany liczył lat 23 1 znany był ze swej od
wagi j 

sumienności w wykonywaniu 
swych obowiązków. 

Samobójstwo studenta. 
Przyczyną śmierci zawiedziona 

/ (Od własnego korespondenta) 
/ Warszawa, 28 lipca. Wczoraj pozba

wi ł się życia wystrzałem z rewolweru 
student uniwersytetu warszawskiego Pa
weł Larwa. 

Onegdaj młodzieniec zakochany po 
uszy w córce gospodarza z Woli Grzy
bowskiej, wybrał się do rodziców swej 
narzeczonej z 

prośbą o rękę 
i jaknajszybszy ślub. 

Obecni naówczas w domu synowie 

miłość. 
gospodarza stawili stanowczy opór prze
ciw małżeństwu siostry ze studentem. 
Przychylny zasadniczo zamiarom war
szawianina chłop, ulegając namowom sy
nów 

zgody swe! odmówił. 
Zrozpaczony rekuzą student, po powro 

cie do Warszawy, oddał do siebie strzał 
z rewolweru 

w usta. 
Śmierć nastąpiła przed przybyciem po

mocy. 

Linja kolejowa przez Wieluń 
będzie uruchomiona w październiku. 

Warszawa, 28. 7. Prace rad wykoń
czeniem li u ji kolejowej Kalety — Podzam 
cze postępują szybko naprzód. 

W październiku zostanie otwarty ruch 

pars 

Krwawy proces rozwodowy w Falenicy. 
Rabin w roli obrońcy pod kulami. 

G i e ł d a 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,24 
Nowy-Jork 9,05 
Paryż 22,V2 

Szwajcarja 176,13 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,08 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,45 
Zloty 56,55 
Dolar 5,13»/2 

Dolar w Łodzi. 
, Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
•Woowały około godziny 12-el efekty po 
kursie — 8.98. 
prywatnie dolar w żądaniu 9,10 
^' nłiiceniu 9,08 
Teir; Jab«5iza. Pnrtaż minimalna. 

(Od własnego korespondenta). 
Warcoawa, 28. 7. Dom rabinacki w Fa 

lcr.ici pod Warszawą był wczoraj tere
nem 

corachuaków rodzinnych. 
Swego czasu ożeni? się 2, córką miej

s c o w e j k.ipca Rozenberźa:.k 1 warsza
wianin niejaki Frojm Szwarc. Małżeństwo 
nastąpiło 

bez zgody rodziców 
obojga młodych. Szwarcowie zamieszki
wali willę falenicką zwaną „Białym dom
k o m " . 

Przed kilku dniami teść młodego żon
kosia odmówił mu pomocy i 

wyeksmitował małżonków 
z wil l i , którą przerobił na salę tańca. 

Młody człowiek zostawił żonę pod 
opieką jej ojca «am zaś pojechał do War
szawy j po przywiezieniu do Falenicy oj
ca swego udał się do rabina, pragnąc 

wszc,#*ć kroki rozwodowe. 
Przybył tam także teść Froima Szwarca. 
Podczas zeznań, koniecznych do uzyska
nia rozwodu, między młodym a starymi 

wynikła ostra wymiana zdań, podczas 
której ten pierwszy, 

chwyciwszy za rewolwer 
oddał cztery strzały. Trzy kule utkwiły 
w ścianie pokoju, 

jedna zaś ugodziła 
ojca młodego w policzek, raniąc go lekko. 
Zajście zlikwidował rabin ze swymi do
mownikami. 

towarowy, obliczony na razie na 4 
pociągów na dobę. 

Z początkiem przyszłego roku flość 
kursujących pociągów zostanie powięk
szona do 14 lub 16 par, przyczem komuni
kacji osobowej na razie nie będzie z po
wodu braku dworców znajdujących się do 
piero w stadjum budowy, oraz z powodu 
konwencji z Niemcami, przewidującej 
ruch tranzytowy przez Śląsk niemiecki 
dla Polski i jako rekompensatę tranzyt 
niemiecki przez Pomorze dla Niemiec. 

Po uzyskaniu zgody Niemiec na ska
sowanie kurjera tranzytowego Poznań — 
Kraków będzie uruchomiony przez Kęp
no, Wieluń, Kalety na Tarnowskie Góry 
pociąg pośpieszny. 

ODWOŁANIE POSŁA ŁOTEWSKIEGO 
Z MOSKWY. 

(Od własnego korespondenta) 
Ryga, 28. 7. Akredytowany w Mo

skwie pełnomocny poseł łotewski, p. Asol 
został ze swego stanowiska odwołany. Po 
seł opuścił swój dom w Moskwie i wró
cił do Rygi. 

Odwołanie nastąpiło, jak mówią w sfe 
rach zbliżonych do rządu łotewskiego, w 
związku ze zmianami personalnemi i mo-
gącemi nastąpić zaburzeniami w łonie par 
tji rządzącej w Rosji sowieckiej. 

Pos. Moraczewski 
nie będzie prezesem Najwyż

szej Izby Kontroli. 
Z Warszawy donoszą: 
Sprawa obsadzenia prezesury Naj

wyższej Izby Kontroli nie posunęła się 
naprzód. 

Kandydatury, podawane przez prasę, 
są pogłoskami i domysłami, nie odpowia-
dającemi istotnemu stanowi rzeczy. 

Jedna z najpoważniejszych kandyda 
tur, a mianowicie pos. J. Moraczcwskie-
go jak sie dowiadujemy nie jest iktuateft. 
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Triumf polskiej techniki. 
Parowóz-olbrzym — ktflry mknłe z szybkością 60 kim. nagodzinę 

I ciągnie 100 ładownych wagonów. 
6-osiowa maszyna fabryki H. Cegielski o sile 2 2 0 0 koni. 

Z Poznania donoszą: 
Nie było uroczystości ze sztandarami 

i defiladą, a jednak 
był to wielki dzień. 

Pierwszy parowóz-olbrzym, znacznie 
większy ] silniejszy od znanych amerykan 

skich lokomotyw 
Raidwfna, wyszedł onegdaj z warsztatów 
„H. Cegielski" i został przyjęty przez rzą
dową komisję odbiorczą. Sześc'ooslowy 
kolos, przeznaczony nie dh luksusowych 
kurjerów pasażerskich, lecz do przewozu 
czarnych djamentów z naszego Górnego 
Śląska dc naszego morza. 

W Polsce wyrabia się parowozy mniej 
szego typu w dwóch miejscach: w Chrza 
nowie i w Warszawie. W obu fabrykach 
zestawia je się jednak przeważnie z czę
ści, wyrabianych w innych zakładach. Je
dynie w Poznaniu, w zakładach „H. Ce
gielski" wyrabia się 

wszystko na miejscu, 
od surowego bloku żelaza aż do ostatniej 
śrubki 1 ostatniego pociągnięcia lakierem. 
Zakłady Cegielskiego na Wildzie są więc 
pierwsze i jedyne w tym rodzaju w Pol
sce. 

Warto więc zapoznać się z niemi 
nic! j i li o z ceduły giełdowej. 

Kfo Jednak wyobrażałby sobie, że uj
rzy tam coś w rodzaju kużnf Wulkana. 
gdzie w mrocznej jaskini olbrzymie cy
klopy przy buchających żarem piecach 

walą w potworna kowadła, 
byłby rozczarowany. W wysokich, ja
snych Jak atelier kinematograficzne, prze 
włewrych halach 

uwija sle mrowia ludzi 
przy maszynach, których cyklonowy 
ogrom nowoczesna technika zastąpiła 

celowa zwięzłością konstrukcji. 
Dopiero gdy zauważymy, jak niewielka 
elektryczna obrabiarka z bloku stalowego 

srruże wtory na palec grube. 
Jak gdyby dziecko dla zabawy ostrugiws 
ło świecę woskową, zaczynamy rozumieć 
w czem leży potęga nowoczesnej kon
strukcji. 

Wszędzie nam towarzyszy przenikli
we szczekanie 

młotków pneumatycznych, 
któremi się wbija nity. Na palec gruby nil 
wsuwa robotnik między dwa kontakty 
elektryczne, l w kilka sekund kawał że
laza 

rozpala się do białości. 
Szybko wsuwają go w przeznaczony dlań 
otwór ' młotek pneumatyczny niesłycha
nie szybkiemi uderzeniami w kilku sekun 
dach rozpłaszcza go 

w gładki, półkulisty guz. 
Przechodzimy szybko przez hale: je

dne, drugą, trzecią. Widzimy wagony to
warowe 

we wszystkich stadiami fabrykacji, 
od zestawu ramy aż do gotowego produk 
tu. Gdzieindziej zauważmy w robocie 
serw walców szosowych. To znowu wi . r 
tarka obr&bia duże. grube blachy. 

\V masie obrabiarek widzimy maszy
nę, która wygładza jakieś skomplikowa
ne otwory w grubym 

lOO-mttuuoirowym bloku stall. 
Nasz przewodnik objaśnia: 

— To podstawy do lokomotyw. Je
steśmy przy wyrobie parowozów. 

Widzimy obróbkę cylindrów, montaż 
kotłów palenisko. W drugiej hall na szy
nach 

stoją kolosy, 
które coraz to bardziej przyjmują znane 
sylwetki parowozu. Słyszymy zgrzyt łań 
cuchów: nad głową kołysze nam sle je
den z takich potworów, którego silny 
kran 

przenosi na Inne szyny. 
Przed hala sapie gotowa już lokomoty 

wa, druga z serii. Pierwsza znajduje si-^ 
w danej chwili na ieździe próbnej z komi
sją rządową. Robotnicy przykręcają je
l c z e ostatnie części. 

— Pierwsze produkty każdej serjj ićą 
zawsze do odbioru bez t. zw !zo!aCj".. aby 

ewentualne Wędy łatwiej 
można stwierdzić. Po odbiorze r asz.yiy 
te wracają na kilka dnf. by już z izolacją, 
polak erowane, pójść w ruch r.a kolejach. 
Maszyn tych Poznań pewni.: <vt robacn: 
bo są przeznaczone do tran sporów węglo 
wych na linji Kato wice 

m a n m a m a 
•Adi \sk przez 

zsst. 

Słowa, a czyny. 
Ruch budowlany w Gdyni. 

Poświęcenie nowego dworca w Gdy
ni nadaje pewne piętno dalszej rozbudo
wie miasta. Nowy dworzec jest punktem 
oparcia, od którego powinny prowadzić 

wszystkie główne arterje. 
Między inneml od dworca weźmie po

czątek projektowany 
wspaniały bulwar, 

szerokości 50 mtr., wiodący wprost do 
portu. Lecz realizacja tych i innych pro
jektów napotyka na cały szereg przesz
kód natury finansowej i materialnej. — 
Brak dotychczas planu regulacyjnego, 
który według wiadomości urzędowych i 
półurzędowych jest już podobno rozpa
trzony i przyjęty przez odnośne minister-
ja, aczkolwiek w żaden sposób nie może 
trafić do Gdyni — celem wprowadzenia 
go w życie. 

Hamuje to wszystkie najlepsze zapo
czątkowania na drodze dalszego rozwo
ju miasta. — Szereg osób prywatnych, 
przedstawicieli urzędów 1 lnstytucyj 

upatrzyło już sobie potrzebne tereny 
I pragnie budować.niestey magistrat nie 
udziela na to koncesyj, ponieważ sam się 
nie orjentuje (z powodu braku planu re
gulacyjnego), gdzie i w jakim kierunku 
przecięte będą ulice. W ten sposób mimo 
najlepszych chęci władz tutejszych kwe-
stja rozbudowy miasta 

pozostaje na martwym punkcie. 
Dalszą, bardzo ważną przeszkodą roz 

woju Gdyni jest kwestja kredytów. — 
Z przyznanej subwencji rządowej w wy
sokości .300.000 zł. rocznie, dotychczas 
magistrat nic nie otrzymał, a zabiegi o 
krótkoterminowy kredyt państwowy po
zostały tylko głuchem echem. 

Tak palące kwestje, jak budowa ratu
sza, 
szkoły, rzeźni, gazowni, chłodni miej

skich. 
które niezbędi.ie są potrzebne dla nasze-

igo eksportu mięsa, oczekują rychłego za

łatwienia. Również potrzebne są kredyty 
na wywłaszczenie gruntów, przez które 
przeprowadzone będą najważniejsze ar
terje miasta. 

Trzecią sprawą jest kwestja wciele
nia do 

miasta terenów podmiejskich, 
jak lasów państwowych, państwowego 
folwarku Radłowa i Grabowa. Na tych to 
terenach magistrat, rozumiejąc znaczenie 
Gdyni jako zdrojowiska, pragnie uprzy
jemnić pobyt kuracjuszy przez stworze
nie 

tam parku miejskiego 
i instytucji (w Grabowie) użyteczności 
publicznej, następnie dzielnicy robotni
czej. Posiadając te tereny, magistrat bę
dzie miał możliwości kredytowe i gwa
rantować zaciągnięte pożyczki własnym 
majątkiem. 

Projekt rządowy o zamianowaniu na 
Gdynię 

specjalnego komisarza Rządu, 
któryby skupiał wszystkie kompetencje 
poszczególnych ministerstw, władze tu
tejsze I koła miarodajne witają z zupet-
nem zadowoleniem, podkreślajją Jednak, 
by pełnomocnictwa takiego komisarza 
rozciągały się na prawo udzielania kre
dytów do ustalonych granic oraz szyb
kiej decyzji we wszystkich sprawach rzą 
dowych, jak przydział i wywłaszczanie 
terenów ltd. 

Ze swej strony musimy nadmienić, że 
kwestja szybkiej rozbudowy Gdyni, jako 
zdrojowiska i portu, leży w najżywotnlej 
szym interesie Rzeczypospolitej, ponie
waż jedyny nasz port, 

jedyne nasze wyjście na morze, 
gdzie zawijają statki różnych państw, mu 
si być odpowiednio rozbudowany i god
nie reprezentowany. Z Gdyni obcokrajo
wiec powinien wynieść jaknajlcpsze wra 

żenię, ponieważ z tego miejsca będzie 
sądził o kulturze gospodarczej państwa. 

p io t rków — Łódź. Parowo jy te sześcio' 
.osiowe ó pięciu osiach połączonych wyka 
v*nją 

siłę 2.200 koni 
mechanicznych indykowanych, to znaczy 
*«y cylindrze. Są więc o jedną czwartą s ;l 
nfpjsze od wielkich amerykańskich loko
motyw Baldwlna — I pociągnie 2000 tonn 
węgla, to 

jest 100 wagonów 
(podczas gdy obecnie transporty węglo

we nie przekraczają 60 wagonów na paro 
wóz). W tym roku będą wj'puszczane po 
dwa parowozy miesięcznic, w przyszłym 
.3— 4. 

Robotnicy pokończyli pracę. Chwila 
oczekiwania. Na platformie przesuwają 
dźwigar, njaszyna sapie raz i drugi i ru
sza zwolna wraz z węglarką z miejsca. 
Po chwili zatrzymuje się i wraca. Pierw
sza próba dokonana. 

Przed bramą fabryki stoi grupa bezro 
hotnych. Inżynier zauważa: 

— W przyszłym roku już Ich tu nie be 
dzie. Dzłś mamy 2000 ludzi, w przyszłym 
roku będz'emy zatrudniali 

3000 ludzi, 
oprócz urzędników. 

Spojrzałem przy pożegnaniu się na fa 
brykę. -Z za budynków wzniósł się kłąb 
białej porv. To nowy parowóz odbywał 
swoje próby. 

p . jn icm radość i durne. wc?l? v i 
pomyślałem o tern, że nie povadam v i jfi 
d«vM ąkcj; Cegielskiego! 

Fiasko krwawego eksperymentu. 

i 
„Odstawka" Zinowjewa jest oznaką zdecydowanego powrotu 

do kapitalizmu. 
Na ostatniem plenarnem posiedzeniu 

Centralnego komitetu komunistycznego 
partii rosyjskiej ©rzeprowadaono — jak o 
tern już donosiliśmy — 

dochodzenie dyscyplinarne 
przeciwko jednemu z najwybitniejszych 
członków bolszcwizmu rosyjskiego. Zino-
wjewowi i odebrano mu przewodnictwo 
politycznego biura sowieckiego. 

Oto sucha wiadomość. Jakie fest 
jej zakulisowe tło? 

Oto nałoży wiedzieć, że Zinowiew u-
chodzlł dotychczas za nalbardziei 

ryczącego derwisza bolszewickiego. 
On był jego Sawanarolą, nie uznającym 
nigdy kompromisu i przysięgającym na l i 
terę pisma. On też. na swem wybitnem 
stanowisku naczelnika biura oolityczneco 
uprawiał swa bolszewicka ortodokcię: 
Rosja miała zostać, jego zdaniem, 
raz na zawsze przybytkiem woluiacego 

komunizmu. To też w swej nieprzejedna
nej prostolinijności komunistycznej odrzu
cał wszelką myśl 
nawrotu do kapitalistyczne! gospodarki. 

On stale krzyżował plany Cziczerina na
wiązania stosunków z państwam' zachod-
niemi. on na własną rękę znosfł się z ko-
inamistycznemi organizacjami innych 
państw, wysyłając do nich swych agen
tów i tajne dokumenty bolszewickie, on 
wreszcie 

zorganizował lewice: 

w której jego wiernym pomocnikiem by i 
członek centralnego komitetu komunisty
cznego Łaszewiicz. również dyscyplinarnie 
ukarany. 

Tak wiec z odstawieniem Zinowjewa 
zwyciężył w Rosji kierunek .JMepa", f. j . 
dążności ugodowych wobec kapitalizmu. 
Dwa lata tetnu musiał z tych samych po
wodów ustąpić Trocki, jakkolwiek w wi.e-
lu sprawach należał raczej do prawicy ko
munistycznej. Potknął się na żądaniu 
zcentralizowania obrotu towarów. Zino-
wjew szedł jeszcze dalei: żądał 

zupełnego spełnienia Idei Marksa, 
zupełnego upaństwowienia produkcji ł 
..absolutnie sprawiedliwego" rozdziału 
dóbr. Tymczasem Rosja dziś poszła zu
pełnie Cnną drogą. 

Monopol handlowy zawiódł 
wskutek biernego oporu chłopów, ukry
wających swe zapasy zboża. Gdv w na
stępstwie błędnei polityki gospod ar c&eł 
zachwiał się czerwoniec uznali bolszewi
cy, iż jedyna na to rada dać 

d».rża swobodę nrywa*ner"u 
handlowi i"W ten sposób powołać do usług 
puWcrnyrh ukrywaip^e się kapitały. 

Tak więc upadek Zino-wfiewa jest Jesz
cze jedn*'-*" dowodem, źe 
, . nnw irMról" społeczny zbankrutował 

w Rosji. Krwawy, a tak kosztowny eks
peryment nie udał się... 

lii 
Ci 

Londyn, 28 lipca. Uroczystość 70 ro
cznicy urodzin Bernarda Shawa stała s'c 
z literackiego 

— wydarzeniem poHtycznem 
nietylko dlatego, że ten pisarz przyjął w v 
łącznie zaproszenie na biesiadę, wysłane 
przez partię robotnicza i że wczoraj wie
czorem wygłosił płomienna mowę na 
cześć Karola Marksa i socjalizmu, lecz tak 
że dlatego, iż jego mowa doprowadziła Je
szcze do pewnego incydentu. 

Początkowo zamierzano mowę Shawa 
rozpowszechnić zapomoca radja. ale wła
dze pocztowe postawiły iprzv tern waru
nek, ażeby wszystkie sporne tematy poli
tyczne były wyeliminowane. 

To zarządzenie tak 
wzburzyło Shawa. 

źe abonene" doniesień radkrfonieznych u-
slyszeli wczoraj wieczorem mowę Mac 
Donalda, wygłoszona na biesiadzie, a na
stępnie odpowiedź Shawa. 

Shaw oczywiście nie obwMał rzeczy w 

bawełnę i obrzucił rząd 
szyderstwami i drwinami. 

Powiedział on. że oierws^zem mlsłrzc 
skiem pociągnięciem tego rządu było p r 
rozpoczęciu urzędowania zamkniecie woe 
Nilu ku szkodzie narodu egipskiego i ze 
teraz tenże rząd usiłuje tnkisamo 

zamknąć przed narodem angielskim 
wolność myśli, skoro stara sie utrudnić 
rozpowszechnienie mowy jubilata. Z po
wodu tego szacunku dla wolności słowa 
— powiedział Ironicznie Shaw — uśmk'je 
się nietylko p. TTOckl w Moskwie, lecz 
także p. Mussolini w Rzymie, albowiem 
wolność słowa 

polega nie na tern. 
że wolno mówić, iż na drodze prowadzą
cej do Dover znajdują elę kamienie ozna
czające kilometry, ale na tern. że wolno 
wyrażać swoie opinie 

w spornych kwesdach politycznych. 
Prasa angielska na razie przemilcza to 

wydarzenie. 

Dalszy akt walki rządu meksykańskiego z reSigją. 
Ekskomunikowanie prezydenta Meksyku. 

Londyn, 28 Upca. Wszyscy biskupi 
meksykańscy, którzy podpisali zbiorowe 
orędzie, protestujące przeciw polityce re
ligijnej rządu meksykańskiego w temże 
orędziu poinformowali publiczność o 
ekskomunikowaniu prezydenta Meksyku. 

Socjaliści meksykańscy postanowili 
podtrzymać rząd w Jego antykatolickiej 
polityce. 

LUDNOŚĆ OGARNIA UNIESIENIE 
RELIGIJNE. 

Meksyk, 28 lipca. Podczas niedzielne
go nabożeństwa w Meksyku 

wszystkie kościoły były przepełnione, 
ponieważ katolicka ludność obawiała się, 
że będzie to 

ostatnie nabożeństwo 
przed ekskomuniką. 

Setki ślubów kościelnych zostało w" 
tym dniu zawartych. 

Msze rozpoczęły się o godzinie 5 rano 
i trway do nadejścia nocy. Setki tysięcy 
osób ze wszystkich klas społecznych, p° 
między nimi wiele osób, które przyszł? 
z dalekich okolic, przybywało do kate
dry w Gwadelupę. 
' Słychać, że z powodu zastanowienia 

czynności kapłańskich dorośli katolicy 
płci męskiej otrzymają prawo udzielania 
chrstów i ostatnich sakramentów. Rząd 
jest., zdecydowany przeprowadzić noW* 
ustawę wyznaniową. 
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terma Jadowitych wężów. 
Kraj w którym mądry i jadowity gad - jest utrapieniem ludności. 

Medycyna przeciw truciźnie. 
n ? t ^ V ^ 'lSttek S- £ ? k ś l i i e s t w wstrzyknięte w odnośne waz wrogiem człowieka, który gdziekol- miejsce. 
w l e k go spotka wypowiada nonicii-;***, *„• . , . . . 

ugnisiciem tei zorganizowanej walki mu walkę na śmierć 1 życie. 
Uzbrojony w najstraszniejsza.pod stoń-

°6niŁ broń. jad. którego jedna kropla wy
starcza, by w ciągu kilku chwili stężały 
Wszystkie członki, lub serce zostało para-
"*em tknięte, w barwę ochronna, kryjącą 
to Drzed okiem ludzkiem i w zadziwiająco 
Szybkie i mimo to bezszelestne ruchy, wąż 

I fest 
najstraszniejszym przeciwnickiem 

Wszystkich iswcich wrogów. Ażeby pojąć 
lakiem grożnem niebezpieczeństwem są 
Węże trzeba stanąć na ziemi wiecznego 
słońca, w dziewiczych lasach brazylij
skich, gdzie każdy niemal dzień 

wypełnia wałka z przyroda. 
Wzie każda stopę gruntu zdobywa się 
*warda. niestrudzona praca. 

Naturalnie, że kto jako globrotter tylko 
P przedsięibiorca przyjedzie do ..Rio de 
^neiro." 

•.najpiękniejszego miasta na świecie". 
P do ..Sao Paulo", miasta .jpracy i ka-
Wy" (przydomki miejscowe), ten niewiele 
^eżów zobaczy. 

Kto jednak pójdzie wgłąb kraiu. tam, 
Wzie koloniści żyją samotnie w wyrąba-
nVch przez siebie karczuukach bezbrzeż
nych i nieprzeniknionych lasach pierwot
nych i choć raz rzuci okiem w te walkę 
**clia ludzkiego 

z potęga przyrody, 
fen dopiero zrozumie, co znaczy dla każ
dego farmera, lub osadnika małe słówko 
••kobra", które jest ogólnie w BTazylji 
frzyietą nazwą dla wszelakich rodzajów 
*ężów. A gatunków tych w Brazylii h-
^a przeszło 200. 

Podczas gdy w Europie śmiertelny 
Wypadek ukąszenia węża jest 

niesłychana rzadkością. 
W Brazylii notują ich rokrocznie kilkaset, 
°°ok niezliczonych wypadków niezareje-
^owanych. 

To też medycyna wypowiedziała wal
kę wężom brazylijskim. Wynaleziono asi-
^dotum. przeciwko jadowi ..kobra", se-
r i°n. które nieomylnie paraliżuie 

zabójcze działanie ukąszenia. 

przeciwweżowej jest ..Butatan" — „farma 
wężów" w brazylijskim stanie Sao Paulo. 
Z instytutu butatańskiego idzie na cały 
kraj propaganda walki, które hasłem: 

„Ostrożność I przezorność" 
— to najlepsza obrona przed wężami!" 
Gdyż żaden wąż nie zaczepi człowieka, 
jest bowiem na to 

zbyt mądry i płochliwy, 
rozumie, że człowiek nie może bvć jego 
zdobyczą, mogącą zaspokoić głód. rozu
mie, że nie może człowieka połknąć. 

Dla nieostrożnych istnieje serum, które 
kosztem rządu rozsyła się wszędzie, gdzie 

jest zapotrzebowanie, a wydobywa się 
bezpośrednio z jadu wężów. 

W tym -celu chemiczny instytut w Bu
tatan utrzymuje wielką i wysoce ciekawą 
farmę wężową. Na bliisko 600 metrów 
kwadratowych liczącej murawie, otoczo
nej z zewnątrz na pół metra szerokim i ró
wnie pół metra głębokim rowem pełnym 
wody. o stromych i gładkich ścianach znaj 
duje się około 30 

półkulistych lepianek 
o blisko 30-to centymetrowej średnicy, w 
których, zależnie od pory roku. żyje od 

400 do 1000 wężów-
Dobrze żywione, leża posępnie pogrą

żone w półśnie, wówczas tylko reagują 

P o wyścigach. 

— Mamusiu, dlaczego tatuś przegrał w „ totka" , 
a w karty wygrywa zawsze? 

— Bo koni nie może sam potasować. 

sykiem i osowiałem pełzaniem no naw»ól 
zeschłej darninie, gdy je dozorca 

bambusowym draeiem DOdrażrri. 
W regularnych odstępach czasu, prze

ciętnie co dwa tygodnie, wydobywa 519 
je z ich ziemnych kryjówek dia odebrania 
jadu. Szybki chwyt specjalnie skonstruo
wanych drewnianych nożyc, za kark o 5 
centymetrów z tyłu głowy, i bezbronny 
płaz. długi niekiedy na dwa. lub trzy me
try wisi w. kleszczach. 

Asystent trzyma płaska szklanną mi
seczkę pod roztwartą paszcze jeńca i w 
skutek lekkiego nacisku Teka na leżące z 
ty łu głowy gruczoły — dwie ciężkie, gru
be. 

klarowne iak woda krople 
padają w miseczkę — zabójczy iad. mają
cy ratować od śmierci. 

W określanych dozach szczepią go na
stępnie koniom i osłom, by z k rwi ich o-
trzymać serum, tak samo iak Mmfę ospo-
wą otrzymuje się z cieląt. 

Serum to działa dotychczas tylko tera
peutycznie, to znaczy, kiedy Jest użyte, 
gdy nastąpiła już 

infekcja po ukąszeniu węża 
czy też jednego z licznych w BTazylji Ja
dowitych pająków. Nie udało sie do tej 
pory wynaleźć serum działające profilak
tycznie, to jest 

zapobiegawczo, ochronnie, 
na przeciajg miesięcy, lub nawet lat, lec* 
nie ulega wątpliwości, że rozwiązanie te-
go problemu jest tylko kwestia czasu. 

Bracia po Adamie. 
Cięta odpowiedź. 

Dobrą odpowiedź dał niemiecki ce
sarz Frydeeryk II I (1831 — 1888) w No
rymberdze pewnemu biedakowi, który 
natrętnie domagał się wprowadzenia go 
do pałacu przed oblicze cesarza, twier
dząc, że jesi jego bratem. 

Fryderyk zaciekawiony pozwolił ma 
wejść i zapytał z jakiej racji mieni się bra 
tern ceserza. 

— Jestem bratem Jego Cesarskiej Mo 
ści, jak i wszyscy inni ludzie, gdyż po
chodzimy od wspólnych rodziców Adama 
i Ewy. Z tego tytułu proszę o podziele
nie się ze mną 

cząstką swego majątku. 
Cesarz uśmiał się i ofiarował mu „ba-

tza", t j . monetę niemiecką z tej epoki war 
tości kilkunastu groszy. Na to biedak po
czął się żalić przed esarzem, ze tenże, bę
dąc człowiekiem tak bogatym, 

tak skąpą tylko ofiarował mu kwotę. 
— Idź i postaraj się tylko — odparł 

cesarz — aby każdy z twych braci po A-
damie tyle ci dał, co ja, a wkrótce bę
dziesz o wiele bogatszy odemnie. 

TEFFI 

P R O T E K C J A . 
Paweł Cymbał, impresarjo koncertu 

"a cel dobroczynny, był człowiekiem 0-
Kromnie chytrym i przebiegłym. Wle
c i a ł doskonale, że w naszych stosun
kach przy najbłahszym nawet interesie 
^z protekcji nic nie da się zrobić. Dlate-
*° Cymbał nie kroczył nigdy prostą dro-

— lecz zawsze od tyłu. 
Gdy wpadła mu do głowy wspaniała 

^yśl zaproszenia na jeden występ znako
mitej śpiewaczki Olgińskiej, nie poszedł 
^° niej odrazu i nie powiedział o co cho-

lecz szukał do niej protekcji, która u-
^Wiłaby mu wprowadzenie w czyn za
burzonego projektu. 

Początkowo znalazł pewną damę, któ 
* była zaprzyjaźniona z kuzynką śpie-
aczki i której wujaszek znał doskonale 
kompanjatora Olgińskiej. 

., Ale gdy po wielu wysiłkach okazało 
c- że śpiewaczka zmieniła swego akom-

cniatora i pogniewała się z kuzynką, 
1 *ttibał zawrócił z tej drogi i począł szu-

ć Protekcji na innym terenie, 
j . T y m nowym terenem była osoba pew 
L K o dziennikarza, który doskonale znał 

'e'biciela śpiewaczki. 

— Ależ, mój kochany!... Znam go świe
tnie!... Jestem z nim prawię na „ t y ! " 

— A co to znaczy „prawie na ty "? — 
zapytał Cymbał. 

— To znaczy, że narazie mówimy do 
siebie „pan"... Ale znam go doskonale... 
Już ja ci to załatwię!... 

I załatwił. 
Po tygodniu wielbiciel śpiewaczki 

rzekł do swej kochanki: 
— Wiesz, Cymbał urządza koncert na 

cel dobroczynny... 
— Tak, tak... słyszałam już o tern — 

odrzekła uradowana śpiewaczka. — Bar
dzo ciekawy koncert... Żałuję ogromnie, 
że innie nie zaprosili... Nie rozumiem na
wet dlaczego?... Gawrońską zaprosili, a 
mnie nie... Czem ona jest lepsza ode
mnie?... Powiem Cymbałowi, że to nie
ładnie z ]«go strony, powinien był mnie 
też zaprosić na występ... 

— Hm... — mruknął kochanek śpie
waczki. — Nie powinnaś go prosić... 

— Dlaczego!... Taki wielki koncert... 
To przecież dla mnie reklama... 

— Wielki koncert?... Dlaczego są
dzisz, że wielki? 

— No, jakże ?... Tyle osób występuje, 
sala taka obszerna i wogóle... 

— lim... Nazwiska występujących 0-
sób brzmftł bardzo podejrzanie... Ludzie 

uczciwi napewno cofną swe przyrzecze
nia... 

— Dlaczego? 
— Tak być musi. 
— Nie rozumiem... 
— Potem zrozumiesz, ale już będzie 

zapóźno. 
Śpiewaczka spojrzała nań z przestra

chem w oczach. 
— Powiedz mi, dlaczego uważasz, że 

nie wypada występować na tym koncer
cie? Jabym tak bardzo chciała... 

— Człowiekowi chce się bardzo wielu 
rzeczy, a jednak... 

— A dlaczego Gawrońska śpiewa? 
Jej wolno, a mnie nie? 

— Powinnaś do niej zadzwonić i po
radzić, żeby odmówiła... 

— Dlaczego to jest takie niebezpiecz
ne? Czy to jakaś ciemna sprawa?... Zbro 
dnia?... 

— Może zbrodnia, a może coś gorsze
go... Kto wie? W każdym razie, jeżeli 
mnie kochasz, daj słowo, że nie wystą
pisz na tym koncercie, słyszysz? 

— Słyszę... 
— Dajesz słowo? 
— Takbym chciała występować... 
— Dajesz słowo, czy nie?... Pytam 

poważnie i po raz ostatni!«, 

— Daję, daję... Daję słowo, że nie wy 
stąpię... Nawet na koncert nie pójdę... Ale 
powiedz dlaczego? 

Kochanek westchnął z ulgą, jakgdyby 
kamień spadł mu z serca i rzekł: 

— Widzisz, moja droga, od tygodnia 
męczy mnie już pewien dziennikarz, że
bym namówił ciebie do występu na tym 
koncercie. Odrazu wiedziałem, że to nie
czysta sprawa... Przekonałem się wczo
raj... Wyobraź sobie zaciągnął mnie do 
restauracji, częstował wódką i kolacją i 
musiałem mu przyrzec, że cię namówię. 
Rozumiesz chyba, że gdyby ta sprawa 
była czysta, Cymbał przyszedłby odrazu 
do ciebie i zaprosił na koncert, a nie w 
ten sposób... 

— No chyba!... 
— A widzisz!... Uważam, że moim o-

bowiązkiem było ustrzec cię od tego... 
Wyprostował się dumnie, a śpiewacz

ka westchnęła, mówiąc: 
— Dziękuję ci... Widzę, że mnie na* 

prawdę kochasz;.. Ale swoją drogą szko
da, że ten koncert wygląda tak podejrza
nie... Tak chciałabym na nim występo
wać... 

Tłumaczył F. Jty. 
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Humor w chwili śmierci. 
Skon przy dźwiękach shimmy. 

W Winnipeg w Stanach Zjednoczo
nych zmarł w tych dniach bogaty prze
mysłowiec nazwiskiem James D. Dal-
ton. 

Był to człowiek 
pełen jowialnego humoru 

f wyrozumiałości, który nawet w chwili 
zgonu nie umiał zrobić dramatycznego 
gestu. 

Czując, że kończy życie kazał przy
wołać muzykantów i wygrywać im shim 
my i foxtroty, aby, jak twierdził — 

w tempie tanecznem pójść 
do wieczności. 

J. Dalton zostawił testament, który 
ogłosiły wszystnic amerykańskie dzien
niki. 

Brzmi on następująco: 
„Żonie mojej, pani Dorocie, przesy

łam ostatnie pożegnanie i życzenia, aby 
była 

szczęśliwa z swym kochankiem. 
Niech nic przypuszcza, abym by) tak 

głupim i nie wiedział, iż mnie zdradzała. 
Majątku jej nie zapisuję w dowód pa

mięci. 
Synowi Jonesowi nie zapisuje rów

nież ani grosza, albowiem wiem, iż jeśli 
się 

weźmie do pracy 
dorobi się majątku. Nie chcę go więc po
zbawiać przyjemności prący, która jest 
największą rozkoszą życia. 

Pół miljona dolarów 
przeznaczam dla mego zięcia. 

Mają być natychmiast wypłacone w 
gotówce. Biedny ten chłopiec mimo usil
nej pracy nic może się dorobić, niech 
więc przynajmniej 

zrobi ten jeden dobry interes. 
Szofer John może sobie zabrać wszy

stkie moje automobile. 
Niech przynajmniej ma kłopot z ma

szynami, które rozbijał I 
nie utrzymywał w porządnym stanie. 

Resztę mego majątku zapisuję kale
kom. 

Proszę mnie pochować w nowym fra
ku i w lakierach. 

Chcę, aby włożono mi do trumny bu
telkę reńskiego wina, dobrej marki. 

Nic znoszę pragnienia, więc 
gdybym się przypadkiem obudził, 

będę miał coś orzeźwiającego pod ręką. 

Wyścig konia z człowiekiem. 
62-letni piechur zwyciężył dwa rumaki wyścigowe. 

W Anglji odbył się oryginalny sze
ściodniowy 

wyścig o nagrodę 5 tys. funtów 
między 62-letnim Karolem Havtem a dwo 
ma końmi, będącemi własnością znane
go diokieja Toma Cannona. 

Konie przegrały z kretesem. 
Havt w przeciągu sześciu dni 

pokrył 527 kilometrów, 
czyli 88 i pół dziennie i aczkolwiek zużył 

podczas tego raidu cztery pary butów, 
czuł się po skończonym wyścigu dosko
nale 

Konie pokryły o 33 kilometry mniej 
i były pod koniec tak znużone, że jeźdźcy 

musieli ciągnąć je za uzdę. 
Nawiasem mówiąc dżokiej Tom Can-

non spasował po czterech dniach, odstę
pując siodło jednemu ze swych pomocni
ków. 

• • • 
Odkrycie astronoma prof. Browna. 

Przed kilku dniami zgromadzili się w 
Waszyngtonie najwyttitniejsi 

amerykańscy badacze natury. 
Wśród licznych referatów informujących 
o wynikach prac i badań podjętych w cią
gu ubiegłych dwóch lat, największe zain
teresowanie wywołał odczyt 

astronoma dra C. W. Browna, 
kierownika obserwatorium astronomicz
nego w Yale. 

Dr. Brown w odczycie swym wystą-
pU z oryginalną teoria. Twierdzi on ni 
mniej ni więcej, jak tylko to. że ziemia w 
periodycznych odstępach czasu obliczone
go przezeń na 3 do 4 lat 

kurczy sie I znów sie rozciąga. 
Zmiany, które przy tern zachodzą na 

kułj ziemskiej, dadzą ś'x rachunkowo okre 
ślić przy pomocy odpowiednich metod. 

O ile można zawierzyć obliczeniom 
Browna, to różnica długości przy osiach 
kułi ziemskiej wynosi 10 do 12 cali. Ozna
cza to. że glob nasz 

zmienia swa objętość 
o kilkaset tysięcy kilometrów kubicznycb. 
Przedstawiając rzecz obrazowo, motnaby 
ten proces przedstawić jako 

czynność gigantycznych płuc 
powodujących kurczenie I rozciąganie ku l 
ziemskiej. Nie jest zatem fantazją twier
dzenie, że kula ziemska oddycha. 

Zdaniem profesora Browna przedsta
wiony powyżej proces znajduie się w ści
słym zwta-zku z trzęsieniem ziemi. Prze
studiowanie 

trzęsień ziemi. 
które wydarzyły się w ciągu ostatnich 20 
lat doprowadziło prof. Browna do hipote
zy, że przyczyny tych katastrof należy 
szukać w tern. że zewnętrzna skorupa zie
mi 

nie rozciąga się, w tej mierze, 
jak płynna masa. która wypełniony jesf 
wewnątrz nasz glob. 

Do specjalności profesora Browna na
leży astronomią księżyca. Właśnie obser
wacja drogi księżyca doprowadziła tego 
Amerykanina do osobliwej teorji. Profe
sor Brown odkrył mianowicie, że ruch 

księżyca nie odbywa sie całkowicie we
dług obliczeń astronomicznych. 

Księżyc nieraz zdaje sic soleszyć. 
innym razem zaś — opóźniać. A jednak 
różnice czasu tak dalece pokrywają się z 
sobą. że zawsze można 

zgóry przewidzieć pożycie 
księżyca. 

Przez długie lata nie udawało się wy
jaśnić przyczyn tej anomalii. Po obserwa
cjach trwających prawie dwa dziesiątki 
lat. doszedł .jednak Brown do wyniku, że 
właściwie 

nie jest to żadna anomalia 
i że ruch księżyca odbywa sie ściśle we
dług kalkulaeyj astronomicznych. Nie dro
ga księżyca wykazuje nie/prawidłowość, 
tylko przesuwa się punkt, z którego astro
nomowie dokonywują swych pomiarów. 
Ten punkt obserwacyjny przy oblicze
niach odległości zmienia sie wskutek 

kurczenia sie 1 rozciągania ziemi. 
Prof. Brown przyszedł dalei do prze

konania, że nietylko droga księżyca, lecz 
także 

D02X>rnv ruch słońca 
wykazuje pewne odchylenia od .kalkulacyj 
astronomicznych. Także i w tvm wypad
ku prof. Brown występuje z twierdzeniom, 
że nie 

jest to *a<tna nieprawidłowość. 
żidna nieregularno-ść drogi słonecznej, 
lecz że anomalię tę przypisać trzeba rów
nież kurczeniu i roaoiag^u naszego glo
bu. Ponieważ kora ziemska nie wykasuje 
żadnych zmian. usorawiedHwiajacych 
twierdzenie, jakoby punkt widzenia obser
wujących astronomów ulegał zmianie, 
przeto p. Brown szuka przyczyny t-go 
stanu rzeczy 

we wnętrzu ziemi 
i na swoich dociekaniach zbudował on 
przpdstawiona powyżej teorię. 

Pozostałe oczywiście do wyjaśnienia 
kwestia, iakie siły 

powodują oddychanie, ziemi. 
V/ odczyc/e swoim profesor Brown zazna
czył, że pód tym względem skazani jeste
śmy tylko na oieoewne przypuszczenia. 

Straszliwa scena w cyrku. 
Za fcy poetyzowany lew wyłamał się z pod władzy pogromcy. 

W ostatnim programie cyrku Buscha 
popisywał się artysta Labero jako hypno 
tyzer zwierząt. Między innymi 

zahypnotyzował lwa, 
poczem przeprowadzał z niebezpiecznem 
zwierzęciem nader Interesujące ekspery
menty. _ 

W pewnej chwili jednak 
lew obudził się z hypnozy 

I rzucił się na eksperymentatora, wpija
jąc mu swe potężne pazury w ramię. 

Mimo grozy sytuacji hypnotyzer 

nie stracił przytomności 
i wytężył całą swą moc, aby zwierzę a» 
nowo zahypnotyzować. 

Wysiłkiem woli udało mu się to, a P*> 
konany król pustyni jak bezwolny bara
nek po chwili opuścił swe straszne łapf 
niby tknięty jakimś nagłym paraliżem. 

Labaro w stanie najwyższego wyca*» 
panią, 

z ciężką raną 
na ramieniu, opuścił klatkę.* 

Krateczki sądowe. 

P e r ł y i w i e p r z e . 
Gorycz napoju na dnie sią kryje. 

Sr 172 

Dzień i 

Rodzice panny Eli mieszkają od lat 
ośmiu w Stanach Zjednoczonych. W ro
ku zeszłym miała pojechać do Ameryki, 
na przeszkodzie jednakże stanęła — mi
łość. Panna Ela kochała pana Heńka W., 
pan Henio kochał pannę Elę. 

Latem miłość doszła do zenitu, odby
ły się przeto uroczyste zaręczyny I pan
na Ela wyjechała na Wiśniową Górę. 

Pan Henio, człowiek pracy, bardzo 
rzadko przyjeżdżał do narzeczonej. Uda
ło mu się jednakże uzyskać parę dni ur
lopu, czemprędzj przeto pośpieszył na 
Wiśniówkę. 

SENSACYJNE SPOTKANIE. 
Z siostrą Eli, młodą jeszcze mężatką, 

udał się p. Henio do lasku na spotkanie 
EU. Szli drogą, rozmawiając poważnie, 
gdy nagle... 

...minął ich jakiś elegancki mężczyzna 
na rowerze, trzymając na kolanach... fi
lę. Gdyby tylko tyle... Ale ów pan obej
mował ją czule i całował. Daremne były 
usiłowania pani A., siostry Eli, by zaga
dać p. Henia, on jednak zdołał dostrzec 
tę wstrząsającą scenę. 

— Wielki Boże! moja Ela mnie zdra
dza — zawołał zrozpaczony. 

A panna Ela ujrzawszy narzeczonego 
wydała okrzyk zgrozy i runęła na zie
mię pociągając za sobą towarzysza swe
go wraz z rowerem. 

JEDWABNA CHUSTECZKA. 
Obiad mijał w grobowem milczeniu. 

W pewnej chwili panna Ela wstała od 
stołu i wyjąwszy z książki jakiś papierek 
ukryła go za gorset. Manewr ten dostrze
żony został przez narzeczonego. Jął na
legać, by mu ów papierek pokazała, ona 
jednak udawała, że o niczem nie wie, a 
zresztą schowała chusteczkę jedwabną. 
Pan Henio nie dal się Jednak wywieść w 
pole. Po krótkiem szamotaniu się z pan
ną zdołał zdobyć list. 

Najdroższa! pamiętać będę zawszę tę 
naszą rozkoszną noc w Kraśnlewie!... 

W tej chwili panna Ela wydarła z rąk 
narzeczonego list i rzuciła do ognia. 

HEN. DALEKO Z KOCHANKIEM. 
Bez żadnych scen gwałtownych, acz 

z bólem serca opuścił pan W. narzeczoną 
i wszczął starania o unieważnienie zarę
czyn. A nazajutrz po odręczynach panna 
Ela z kochankiem swym wyjechała do 
Wilna, gdzie wiodła rajski zaprawdę ży
wot. 

A pan Henio rozchorował się ze zmart 

wienla. Kochał bowiem bardzo Elę 1 m 
mógł przeboleć zawodu. Dużo miała kio* 
potu rodzina, by utrzymać nieszczęśliW" 
ca przy życiu. 

— Nie mogę żyć bez niej! — szepta* 
zblelałemi usty. 

Z RAJU DO PIEKŁA. 
A tymczasem w Wilnie źle się dzlaćl 

zaczęło. Kochanek EH — opuścił ją. Zroś* 
paczona miała przed sobą jedną tylW 
drogę: jaknajrychlejszy wyjazd z krajfr 
W tym celu odnowiła starania swe o kafl 
tę okrętową do Ameryki. Cierpiała nie* 
wymownie, teraz dopiero żałując gorzW 
że opuściła zacnego i wiernego Heńka. 
Stwierdził to młodszy brat jego *rzrL£™ S e c h a i f ? 

Kłopoty i 
rea! 

Wyeksmitows 
się san 

(x) Właścicielka 
reckiego nr. 7. pani 

[taca skłonić lokator 
sOolebiow skicj do i 
po przepisów obowi 
pnawiających ochra 
flachowanie czystość 
Bky. wytoczyła jej 

sprawę 
Btopartą odpowiednie 
fwnież zeznaniami ki 

Po upływie kilki 
|J«nla sprawa o eks 
Wokandzie sądu pok 
5je ku zupełnie słus 
|rońcv właścicielki 
sierdzi ł . 
L Termin usunięcia 
i*i nastąpił w dniu wi 

Pogodziwszy sie 
Jadowym pani Gołąt 
wiem po wynosiła z 
tania wszystkie met 
6dcjściu komornika 

pniieszkujaeel w śrć" 
'te wstąpiła odwagj 
drzwi dopiero opu5.; 
°der\vała kłódkę, po 
*vnaictych chłopnk<! 
jDowrotom j zado\ 
[fcleła 

zajęła mieszkań 
Dozorca o czynie 

yiadomił właścicielki 
* r odważna pani Gt 
pękiem przekleństw I 
m, że PO raz wtóry 
•ksmitować. 

padkowo bawiący w Wilnie. Jął WÓD 
czas namawiać Elę, by przyjechała 
Łodzi. Heniek bowiem da się przebłagać' 
wszystko jej przebaczy 

Dała się namówić i przyjechała d«j 
rodzinnego miasta. Nie mogła się jednał 
zdobyć na spotkanie z tak pokrzywdzę* 
nym narzeczonym, sprawa wyjazdu kof 
plikowała się również I oto w chwili zwff 
pienia usiłowała otruć się benzyną 

Pogotowie odwiozło ją w stanie osi*] 
bionym do szpitala Poznańskich. Dowtó 
dziawszy się o tern rodzina Henia, wztfj 
ła ją do siebie, otaczając najtkliwszą 0] 
pieką. 

A po pewnym czasie odbył się ślub. 
Szczęśliwe dni pędził z żoną swą 

Henryk W., właściciel sklepu galanterii] 
nego przy ulicy Piotrkowskiej 

Wróciła do sweg( 
Jtyblta. Chodziła z 
>yś le doszła do wn 

Przed paru tygodniami ukazał się H ^uzasadniony, albow 

ograniczając s 
nego komisariat 

WYNNE 

ŚLEPA I 
po w i 

Hę na wszystko, a w: 

jj"-dy najbardziej praj 
niego... Stanęła pr 

serwować ulicę. Na 
*°fnku wyszła rodzin; 

ą t k i , ojca i dwojga < 
'°w-iek z rozwichrz< 

rWał na dobrego ojcz 

bruku łódzkim ów eks-kochanek Eli, f91 
buś jego szczęścia. Żądza zemsty wczbH^nic z ukochanym i 
la w sercu pana Henryka. Spiknął Ifl 
przeto z czterema przedstawiciela 
grandy bałuckiej, uraczył obficie wódW 
1 jadłem, wsunął po parę złociszów w M 
pę każdemu i pewnego dnia zaczaił J ^ 
wraz z nimi przy zbiegu ulic Andrzeja 
Alei Kościuszki. jt. 

Nim zdołał się zorientować przccłi^l Kafa R 0 i l I Ż dawniej 
dzący tamtędy ów wilnianin pan Sz. ^jjj^eszonynii u rąk d< 
został napadnięty I do nieprzytomności zwracała uwagę n 
pobity. Przechodnie odwieźli go późn , e|^:ęła mała rodzina, 
do domu w stanie'opłakanym. Le*ytfumaczoną symi 

Pan Sz. zrozumiał, że był to akt z C ' X W ł a ś n i c ' ż e t o s t a d k 

sty ze strony pana W. i po stwierdzd 1 °ieniem n i ajżeńskieg< 
adresów i nazwisk wszystkich napasł bezwiednie pragnę! 
ków, zaskarżył ich do sądu pokoju 2- p ^ 'e ogarnia znowu f< 
okręgu. , b^Pomniała sobie zn 

W dniu onegdajszym wszyscy ska: 
ni zostali po 7 dni aresztu, względni* 
zł. grzywny. 

ma wieczorem w i 
t j j jy nastrój, jaki się 

*' iuż zupełnie, pozi 
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Dzień w £odzi. 
— :s:— 

k u . 
f pogromcy. 
tOlTUłOŚCl 
aby zwierzę a* 

i mu się tr>, a pt> 
bezwolny bara-

ve straszne łapy 
rłym paraliżem. 
Tższego wycaif 

tną 
cę.-

Kłopoty właścicielki 
realności. 

Wyeksmitowana wprowadza 
się samowolnie. 

(x) Właścicielka domu przy ulicy Ce-
teckiego nr. 7, pani Fajga Zaks. nie mo
gąca skłonić lokatorki swej. niejakiej Zofji 
.Gołębiowskiej do podporządkowania się 
<k) przepisów obowiązujących lokatorów, 
^mawiających ochranianie nieruchomość!, 
dachowanie czystości, spokoju i t. p. rze-
fety. wytoczyła jej 

nriUW pUK; sprawę sądowa, 
[ l i l i i 1 i I Poparta odpowleduiemi dowodami, jak ró

jcież zeznaniami kilku świadków. 
Po upływie kilkumiesięcznego oczeki

wania sprawa o eksmisje znalazła sie na 
Wokandzie sadu pokoju. Sad. skłaniając 
Jlę ku zupełnie słusznym wywodom o-
«rońev właścicielki domu. eksmisje za
twierdził. 
L Termin usunięcia niewygodnej lokator
ki nastąpił w dniu wczorajszym. 
L Pogodziwszy się pozornie z wyrokiem 
Jadowym pani Gołąbiowska z całym spo-
.kojem powynosiła z zajmowanego miesz
kania wszystkie meble i sprzęty. lecz po 
[odejściu komornika i właścicielki domu. 
RatnicszkująceJ w śródmieściu, w panią Zo 
W wstąpiła odwaiga tak wielkh. że od 
Pwzwi dopiero opuszczonego mieszkania 
Nerwafa kłódkę, poczem z pomocą kilku 
FVnaictych chłopaków pownosila rzeccy 
PDowrotem 1 zadowolona z dokonanego 
Pieła 

zajęta mieszkanie samowolnie. 
Dozorca o czynie wyeksmitowanej po

wiadomił właścicWkę domu. która jednak 
p* odważna pani Gołębiowska obrzuciła 
Bekiem przekleństw 1 obelg, oświadczając 
m, -że po raz wtóry nie oozwoli się wy 
jwtsmitować. 
j. Pani Fajga. widząc groźna postawę lo
katorki, zaniechała powtórnego usunięcia 

Jcfec. ograniczając się do powiadomienia 
przyjechała donośnego komisariatu policji 

i się przebłagf,6 
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Tajemnica młodej mężatki i je j skutki. 

j e . 
bardzo Elę 1 nl« 
Dużo miała kio* 

lać nleszczęśliW' 

niej! — szepta! 

I E K Ł A . 
nie źle się dziać 
opuścił ją. Z\~oi 

sobą jedną tylW 
wyjazd z kraJG 
irania swe o kaf̂  
fi. Cierpiała nic 
o żałując gorzko 
:rnego Heńka 
brat jego, przy 
Unie. Jął wóitf 

przyjechała d° 
nogła się jcdnaK 
:ak pokrzywdzo 
va wyjazdu kofl1 

to w chwili zW*J 
ę benzyną, 
ią w stanie osła1 

lańskich. Dowie 
:ina Henia, wzif 
,c najtkliwszą Oj 

odbył się ślub 
z żoną swą P<̂  

ka. Spiknął * 
)rzedstawlcielaflj 
yl obficie wódffl 

złociszów w !• 
dnia zaczaił slj 

u ulic Andrzeja 

anin pan Sz. t 
nieprzytomno* 

(n) Od kilku już lat w domu przy Ba
łuckim Rynku 5 zamieszkiwało bezdziet-

. ne 1 dość składne małżeństwo Ciemiń-
skich. 

Wzorowe prowadzenie się obojga mał 
żonko w jak również 

obopólna zgoda 
i praca, sprawiły że Cfemińscy, bardzo 
szybko zyskali sympatię lokatorów całej 
posesji. 

Nie długo jednak trwał ten spokój 1 zgo 
da. Niespełna rok temu sąsiedzi zostali po 
ruszeni awanturą, długą j gwałtowną, po 
między szanującem się stadłem. W kil
ka dni później powtórzyła się podobna sce 
na, po niej zaś awantury stawały się co
raz częstsze, a w końcu były już 

na porządku dziennym. 
Co jest powodem niezgody pomiędzy 

Ciemińskiemi? — oto pytanie nad rozwfą 
zaniem którego biedzili się ciekawi. 

Przez dość długi przeciąg czasu, py
tanie owe pozostało nferozwiązanem, do
piero przed niespełna dwoma miesiącami, 
pewna, nadzwyczaj podejrzliwa i wścib-
ska niewiasta ujrzała tajemniczego 

eleganckiego mężczyznę 
przekraczającego próg mieszkania Cie-
mińskich. Nie zdradzając się ogółowi są
siadów, niewiasta owa poczęła śledzić i 
podpatrywać panią Clemińską, w rezulta 
cie, czego dowiedziała się kilka szczegó
łów, świadczących niezbicie o winie pa
ni Anieli Ciemińskiej. 

ów facet, którym okazał się niejaki 
Józef Aleksandrowicz, znany na całych 
Bałutach 
! B B n ń B B a a u n t M B n M B n « r a 

pożeracz serc 
niewieścich, który potrafił panią Anielę 
omotać do tego stopnia, że najwzorowsza 
dotąd mężatka, — na miano takiej bo
wiem zasługiwała p. Ciemińska 

pozwoliła mu bywać 
u siebie w domu podczas nieobecności pa 
na C. 

Urodzony ten donżuan korzystał skwa 
pllwie z udzielanego mu pozwolenia, od
wiedzając młodą mężatkę codziennie. By 
wało, że pan Antoni wychodzfł do pracy, 
a w kilka chwil później w progi mieszka
nia osamotnionej pani Anieli wkraczał 

„ten trzeci", 
bawiąc swój ideał aż do powrotu męża. 

Tego było sąsiadce dość, by podzielić 
się spostrzeżeniami z ogółem sąsiadów. 

Lokatorzy całego domu powiadomieni o 
prowadzeniu się pani Anieli, zaczęli jej 
unikać, drwić i szykanować, przyczem 
też nie omieszkali powiedzieć cośkolwiek 
panu Antoniemu. 

Ten atoli nie wierząc słowom sąsia
dów, począł sam podpatrywać i ku swe
mu przerażeniu przekonał się 

o słuszności podejrzeń 
sąsiadów. 

Pani Aniela bowiem już zupełnie jaw
nie zdradzała męża, a wyczuwając in
stynktownie, że mąż szykuje jakowąś 
zemstę, uprzedziła jego zamiary i w dniu 
wczorajszym skradłszy z domu wszystką 
bieliznę i odzież, oraz kilkaset złotych go 
tówki, zbiegła wraz ze swym kochan
kiem. Pan Ciemiński zmartwiony nie ty
le ucieczką wiarołomnej, ile kradzieżą 
Tzeczy przedstawiających wartość około 
1000 złotych, powiadomił władze bezpie
czeństwa, które zajęły się odszukaniem 
zbiegłej pani Anieli 1 jej kochanka. 

Złodziej w skórze amanta. 
Kradzież po czułych słówkach. 

(x) W dniu wczorajszym do przecho
dzącej ulicą Zgierską parni Sali Wiskow-
skiej. mieszkanki Sompolna, w powiecie 
Kolskim, podtstzedł jakiś dość przyzwoi
cie ubrany mężczyzna, usiłując zawrzeć z 
panią W. znajomość. 

Mimo. że niewiasta zbywała kierowa
ne kusobie zdania bez odpowiedzi, niezna
jomy postępował przy jej boku. starając 
się za wszelką cenę dopiąć swego. 

Rozgniewana tą zupełnie 
niepożądaną asysta 

intruza pani Sala, dała mu ostrą odpo-

A, to mu się powiodło. 
Z rynku do aresztu droga niedaleka. 

(x) Jan Kandrosik, zamieszkały przy u-
licy Zgierskiej 108. należał do rzędu lu
dzi, którzy ponad uczciwą prace przeno
szą i cenią łatwiejszy zarobek, polegający 

na sprytnem oszustwie, 
lub też kradzieży. 

Kandrosiik, któremu obecna stagnacja 
dała się również we znaki, porzucił śród
mieście, pozostawiając je kolegom lepiej 
wyszkolonym, sam zaś przeniósł swoje o-
peracje na rynki, gdzie choć łun mniejszy, 
lecz zazwyczaj dokonać kradzieży jest o 
wiele łatwiej. 

I faktycznie o wiele lepiej zaczęło się 
Józefowi powodzić. 

Pieniędzy. copTawda. nie udawało mu 
sie ukraść, ale miast tego drobne łupy. w 
postaci masła, jaj i innych wiejskich wik
tuałów sprawiły, że wychudzone kształty 
złodzieia poczęły sie wyokrąsrlać. bo też 

okradając rynki Kandrosik jadł za dwóch, 
tucząc się niepomiernie. 

I dobrze mu z tern było. lecz niezbyt 
bezpiecznie. 

Częste kradzieże na Rynku Zielonym 
nie uszły czujnego oka policji, która 

poczęła śledzić 
kręcące się tam podejrzane typy. między 
innemi zaś i Kandrosika. 

I w dniu wczorajszym, gdy tenże skradł 
szv z wozu koszyk z masłem, począł u-
ciekać. obserwujący go policjant rzucił się 
za nim w pościg. 

Mknął Kamdrosik ile siły w nogach, 
lecz szybszy o wiele po&terunlkowy ujął 
go i odprowadził do komisariatu. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu Kan 
drosika zamknięto w areszcie do dyspozy
cji władz sądowych. 

wiedź, która odstręczyła amanta od dal
szych ataków i obcy oddalił sie na kilka
naście kroków i postępował w ślad za nie
czuła na Jego zaczepki kobieta. 

Kiedy Wiskowska znalazła sie w po
bliżu nowowybudowanych domów dla u-
rzedników skarbowych, niezmatjomy poraź 
trzeci próbował szczęścia, a gdy go ono 
zawiodło, ściągnął niesione przez panią 
W. na ręku palto, w kieszeni którego znaj
dowało się 200 złotych gotówki, poczem 

zaczął uciekać. 
Poszkodowana wzywając pomocy rzu

ciła się w pościg za złodziejem, lecz tenże 
lawirując zręcznie po krętych uliczkach 
przedmieścia przepadł bez śladu. Zmęczo
na niefortunnym pościgiem Winkowska u-
dała się do najbliższego komisariatu i za
meldowała o dokonanej kradzieży, obll-
czaiac stratę na sumę 500 złotych. 

„Za sprytnym złodziejem wszczęto po
szukiwanie. 

KIWO Dom Ludowy 
Dziś = = = = = 

w roli głównej Er ika Glessner 

Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I m. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dn 1. 

531 WYNNE 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

Wróciła do swego pokoju, zupełnie 
klepu galanteryt Wybita. Chodziła z kąta w kąt, ale po 

- c i e j . "^nyśle doszła do wniosku, że jej żal jest 
ukazał się n* ^Uzasadniony, albowiem zgóry godziła 

tochanek Eli, r 9 ' p na wszystko, a więc także na rozłą-
a zemsty wcz^T^nie z ukochanym w tych godzinach, 

.'edy najbardziej pragnęła być w pobli-
^ niego... Stanęła przy oknie i zaczęła 

^Serwować ulicę. Naprzeciw z małego 
. Oinku wyszła rodzina składająca się z 

i { ^ i , ojca i dwojga dzieci. Mąż, mały 
"powiek z rozwichrzonym wąsem, wy-
31ał na dobrego ojca rodziny; Ira spo-

ntować przeciekała go już dawniej na promenadzie z 
-<wl bieszonymi u rak dwoma chłopczyka-

' zwracała uwagę na szczęście, jakiem 
yieźli go późn^^ęła mała rodzi 

ytłumaczoną s_ 
łaśnie, że to stadko było dla niej uo 

i^ -ym rnaia roazma. Ira czuła do nich 
.Wytłumaczoną sympatję, może dlate-mym. 

* był to akt # 
I po stwierdzeń1' pieniem małżeńskiego szczęścia, które 
ystkich napasł bezwiednie pragnęła... Czuła, że ją 
sądu pokoju 2-" ^le ogarnia znowu fala melancholii. — 

| ^Vpomniała sobie znowu, że to godzi
ła ^sma wieczorem w dniu jej ślubu... Ra 

r.̂ nV nastrój, jaki się jej udzielił rano, 
wszyscy ska^ 

stu, względni* 
już zupełnie, pozostawiając po so

bie jedynie lodowatą próżnię. Nie wie
działa, czem ma zabić czas, który wlókł 
się żółwim krokiem. W domu u ciotek po 
magała w gospodarstwie i miała rozmai
te sprawunki do załatwiania, nigdy więc 
nie potrzebowała się zastanawiać, co ma 
począć z czasem. Tutaj skazano ją na bez 
czynność. 

Czuła się trochę obco w tern wspania-
łem otoczeniu; służba odnosiła się do niej 
jak do jakiejś księżniczki. Przyniesiono 
jej herbatę i ciastka na srebrnej tacy, od
gadywano jej życzenia snuto się za nią, 
jak cienie. Ten ceremonjał męczył ją i 
dawał w dwójnasób odczuwać sztucz
ność jej nowego otoczenia, do której jej 
prosta natura nie mogła się odrazu przy
zwyczaić. Do Celiny u ciotek odzywała 
się bez żenady; pytała ją o narzeczonego 
lub inne intymne sprawy; tutaj reweren-
cja, z jaką ją otaczano zamykała jej usta 
i kazała jej być panią, której nie wolno 
schodzić z piedestału. 

Nie wisiała męża od chwili, gdy go 
opuściła. Mazon, który wpadł na chwilę, 
oznajmił jej, że jego pan jeszcze śpi, ale 
pewno zje razem z nią kolację o godzinie 
ósmej. Irę uradowała w pierwszej chwili 
możliwość ujrzenia jeszcze dzisiaj swego 
męża, ale potem zaczęła powątpiewać, 
czy obietnica Mazona spełni się. Ponie
waż zegar wskazywał dopiero godzinę 

wpół do ósmej, zabrała się do wypako
wania swej bielizny, powiązanej w pięk
ne paczki i ułożenia jej w szafach. 

Następnie przebrała się w lekką suk
nię jedwabną, która w doskonały sposób 
podkreślała wdzięk jej dziewiczej posta
ci i zeszła do salonu, gdzie jeszcze pełno 
było kwiatów. 

— Ach, dobry wieczór! — Drzwi się 
otworzyły i Mazon wtoczył wózek z le
żącym na nim majorem. Fanszow był we 
fraku, ze śnieżnym gorsem i motylkiem, 
zaś nogi po raz pierwszy nie były przy
kryte pledem. Wąskie stopy odziane by
ły w lakiery, zaś spodnie odznaczały się 
nienagannym, ostrym fałdem. Ile trudu 
kosztowało nałożenie tego odświętnego 
stroju na sparaliżowanego Fanszowa, o 
tern wiedział jedynie Mazon. Ale wierny 
służący chciał, aby dzisiejszy wieczór 
był także zewnętrznie uroczystym i prag 
nął Irze przynajmniej w ten sposób spra
wić małą przyjemność. 

— Jakiś ty wysoki — zawołała Ira, 
ujrzawszy przed sobą długą postać. 

— Sześć i pół stopy, jeżeli mam być 
dokładnym w udzielaniu informacji — 
odparł Fanszow, śmiejąc się. — 'Jakże 
spędziłaś wieczór? Obawiam się, żeś się 
śmiertelnie nudziła. — Byłem jednak tak 
śmiertelnie znużony, że niewiele mi bra
kowało do omdlenia. Przykro mi było 

ciebie odsyłać, ale co miałem uczynić? 
Mam nadzieję, że się na mnie z tego po
wodu nie będziesz gniewała. Spałem jak 
kamień i czuję się teraz jak świeżo naro
dzony. 

Przez cały czas Fanszow niesp^zczał 
z Iry oka. Jakże ona wyglądała cudownie 
w tej sukni! 

— Wcale się na ciebie nie gniewałam. 
Mnie przecie samej na tem zależy, abyś 
wypoczął — odrzekła Ira, która nie mo
gła się pozbyć uczucia dziwnej samotnoś 
ci, mimo, że teraz była razem ze swoim 
ubóstwianym mężem. Coraz więcej prze 
konywała się, że jest człowiekiem inne
go świata, do którego wtargnęła jak in
truz, nie mogąc się oswoić z nowemi wa
runkami. 

Mazon tymczasem przysunął specjal
ny stół dla chorych, wspaniale nakryty 
dla dwóch osób. Było tam kilka par wi
delców i noży, jakoteż rozmaite szklanki 
i kieliszki przed każdem z nakryć. — Na 
środku stołu stała mała piękna lampa z 
różowym kloszem. Mazon poszukał kon
taktu w kącie na ścianie i po chwili lam
pa błysnęła łagodnem światłem. Potem 
zapalił także resztę świateł w pokoju 5 

srebrne nakrycie na stole błyszczało jak
by w morzu blasków. 

(u. c, «.) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Zaniedbana dziedzina opieki nad zwierze 
Kiedyż towarzystwo ich przyjaciół zaznaczy nareszcie 

swą działalność? 
Ulica Rokicińska była wczorai świad

kiem niezwykłego wypadku, który spo
wodował niemałe zbiegowisko żadnych 
niezwykłych wrażeń przechodniów i mie
szkańców okolicznych domostw. Ulica ta 
jechał sobie o wieczornej porze włościa
nin Jedne} z okolicznych - 'r-«Hc. powraca-
lacy snąc* z targu. Kmiotek zacinał batem 
kcbvłe. ile tylko miał sit w garści, mało 
to iednak skutkowało, bo oto — uparta 
kobyła w pewnei chwil] odmówiła zupeł
nie posłuszeństwa. Przyczyna krnąbrno
ści zwierzęcia było to. żo ...biedaczka mu
siała dać większy posłuch nakazowi natu
ry, niż woli swego pana: rozpoczęła po
ród-. 

CIEKAWE WIDOWISKO. 
Wypadek normalny w staini — nie

zwykły jednak na ulicy — zwabił, oczy
wiście, niemała ilość świadków, wśród 
których znalazło sie również, naturalnie, 
sporo dzieci. Przypatrywano sie z zaję
ciem, przy akompaniamencie nrzekleństw 
' złorzeczeń właściciela położnicy, natu
ralnemu procesowi, którego widownia je
dnak — nie powinna bvć utka. a który z 
pewnością nie nadaje się jako ..widowi
sko" dla... dzieci... 

U NAS — JAK KTO CHCE... 
Wypadek ten — może niecodzienny, 

ale niby błahy w gruncie rzeczy — musi 
nasunąć Jednak kilka refleksy' na temat 
zaniedbywane) u nas tak fatalnie opieki 
nad zwierzętami. 

Człowieka, który dopuścił do tego, aby 
kobyła odbyła poród na ulicy, wśród cięż
kiej pracy, który wiec zmusił biedne zwie
rze, aby pracowało ..do ostatnie! chwili", 
miast użyczyć mu zasłużonego spoczyn
ku na krytyczny okres czasu — pocłagnlc-
roby gdzieindziej z pewnością do odpowie
dzialności. Takim wypadkiem zaleliby 
sie wszędzie towarzystwo opieki nad 
zwierzętami, w naszych warunkach ied
nak — nłkt nie zatroszczył sie nawet o to, 
aby panu biednego zwierzęcia wytłuma
czyć niesłuszność i karygodność lego po
stępowania... Gawiedź przedmiejska i 
dzieci miały tylko uciechę z ..ciekawego" 
widowiska... 

ŁÓDZCY ..FURMANI". 
Nietyiiko jednak takte wyjątkowe wy

padki, ale i mnóstwo innych powszednich 
faktów domaga sie koniecznie, aby nare
szcie zwrócono u nas baczniejsza uwagę 
na nieodzowna potrzebę systematycznej 
opieki nad zwierzętami. Któż troszczy 
sie u nas o los tych zwierząt pociągowych, 
które tak często w nieludzki iście sposób 
są wyzyskiwane przez niekulturalnych 
swych posiadaczy? 

Wystarczy zwrócić na ulicy baczniej
sza uwagę, aby przekonać sie. iak często 
furmani łódzcy poniewierają końmi tak. 
lak nie pozwolonoby na to w żadnem mie
ście zachodniej Europy. U nas nikt na to 
nie zwraca uwagi, czasem tylko jakiś Mo-
ściw&zy posterunkowy ujmie sie od nie
chcenia za biedną szkapą, zaprzągnfętą do 
ciężkiego wozu z belami towaru i nie mo
gąca ruszyć z miejsca... 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 27 do dn. 2 sierpnia r. b. 

Dla dorosłych 
Gorączka złota 

Wesoły dramat w 10-ciu 
•kłach z gcajalnym komikiem CHARLIE CHAPLI
NEM w roli głównej. 

Dla mlodzieiy: 

Zbudzony lew 2 f f . U 
rykariskich cowboyów. Nad program. JAKIE SKUT

KI Z PICIA WÓDKI (Ridolini) w 2 ch akt. 

KIEDY TO BĘDZIE? 
Przed niedawnym czasem ukonstytuo

wało sie wprawdzie w Łodzi towarzystwo 
opieki nad zwierzętami, dotychczas Jed
nak nie słychać jakoś nic o jesro działalno
ści praktycznej. Prawdopodobnie trudno
ści stawiania pierwszych kroków sprawia

ła, że towarzystwo wciąż jeszcze znajdulc 
sie de facto w stadium narodzin, aczkol
wiek de nemine Już istnieje. Obv tedy jak 
najrychlej rozpoczęło ono energicznie swa 
działalność, bowiem istnieje wielka tego 
potrzeba— (faun) 

x 

Nasze dzćeci. 

— Powiedz ml Zosiu, dlaczego nie można dokładnie oznaczyć wieku ziemi ? 
— Bo ona jest rodzaju żeńskiego, proszą mamusi. 

Nieuczciwy zarobek nie tuczy. 
Kara za fałszowane mleko. 

(x) Pani Bronisława Maciejewska, han 
dlarka mleka, zamieszkała w Konstanty
nowie, nienawidziła okrutnie urzędników 
Zakładu Badania Żywności, którzy, rzecz 
dziwna, otaczali panią Bronisławę wielką 
pieczołowitością, bowiem jak głosiły wie
ści, przywoziła ona do Łodzi 

mleko rozcieńczone woda. 
Czyniła to jednak tak sprytnie, że ni

gdy nie zdołano jej sporządzić ©rotokulu. 
W dniu wczorajszym jednakże szczę

ście opuściło Maciejewska. 
Jeden z urzędników zatrzymał idącą 

przez rynek mleczarkę, żądając próbki 
mleka do zbadania. 

Pani Bronisława odmówiła, czem nic 
zrażony jednak urzędnik wziął iedną z 
baniek i postawiwszy ją na ziemie, jął ba
dać zawartość mleka. 

Czyn urzędnika oburzył Maciejewską 
do tego stopnia, że zgrzytnąwszy zębami 
wylała mu 

na głowę mleko 
z innej bańki trzymanej w reku. czem, 
rzecz prosta, nie dopuściła do ukończenia 
badania. 

Zaskoczony mlecznym prysznicem u-
rzędnik zatrzymał usiłującą zbiec handlar
kę i oddał ją w ręce przywołanego poste
runkowego. 

Maciejewska odprowadzono do najbliż
szego komisariatu policji, gdzie soorząd so
no jej protokuł, za nienoszanowanie wła
dzy. Tym sposobem porywcza mleczar-
ka zapłaci grzywnie za opór i przeszkadza
nie w czynnościach służbowych, jak ró
wnież odszkodowanie za zniszczony gar
nitur urzędnika. 

Rozkoszna noc w wagonie. 
Co się stało z portfelem kupca? 

Pan Czyja R., młody lecz znany w 
mieście Łodzi, kupiec zamieszkały przy 
ulicy 6-go Sierpnia wybrał się w podróż 
do Kalisza. 

W drodze powrotnej siadł do przedzia 
łu, gdzie znajdowała się jakaś samotna 
i piękna dama. Czuły na wdzięki niewleś 
cie lodzcrmcnsz nieomieszkał skorzystać 
z okazji. Lotem błyskawicy przeminęła 
rozkoszna no« romantyczna w ciemnym 
przedziale wagonu. 

* u stacji w Łodzi oboje wysiedli. — 
Piękna pani podziękowała panu Szyji ser 
deczi«*s ta towarzystwo i wyjaśniwszy, 
że oczekwje ją ktoś, oddaliła się szybko i 
znikne«'a w tłumie. 

W błoniem usposobieniu ducha przy
wołał pan Szyja dorożkę, każąc się wieźć 
do domu. 

A gdy, przybywszy na miejsce, sięg
nął do kieszei*:, stwierdził brak portfelu 

Ar. 17» 
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Migawka f i lmowa. 

Listy bez odpowiedzi..* 
2.000 ! 2.500 ! 3.000 doi! i to tygodnio

wo!... Przecież to są zawrotne sumy. Być 
sławną, jak Olorja Swanson, Pola Negri, 
Mary Plckford, Alice Terry... Być sław* 
nym jak Rudolf Valentino... Jeździć po 
śwfecie, po całym świecie... Hollywood, 
Paryż, Włochy, Hiszpanja, Egipt, Indje^. 
mieć swój samochód i willę w Hollywo
od... jak to cudownie... 

Już wiem!... Napiszę do Grlffirha list. 
wyślę kilka fotografji... Nie!... Lepfej do 
Polj Negri, ona rozumie po polsku, jest. 
przecież Todaczką... Napiszę... Co napi
szę?... Ano... że jest czarującą, porywają 
cą, olśniewającą, że — Jestem zakocha* 
ny... i... że bardzo chcę grać we filmie.-! 

Niejedna f niejeden „rozpoczynał" wfs\ 
śnie w ten sposób swoją „karjcrę filmori 
wą", lecz po kilkumiesięcznem oczekiwał 
niu na odpowiedź, nadchodzi rozpacz, roi 
czarowanie, melancholia 1 z optymistki rj 
bf się zawzięta pesymistka — bo niern 
żadnej odpowiedzi na list... a pokłada? 
się tyle nadziei... 

- Trzeba wiedzieć, że wszyscy wybitni, 
aktorzy są zasypywani listami ze wszystj 
kich krańców świata, w różnych językaci 
tylko mniej więcej jednakowej trcśclj 
„chcę być aktorką (em) filmową (yrnfl 
proszę mi dopomóc..." 

Ilość tych listów czasami przekrac** 
setkę dziennie. Niepodobieństwem Jes| 
przez cały dzień załatwiać korespondefl 
cję, naturalnie z początku to interesuj?, 
przynosi pewne zadowolenie, bawi a n 
niej... zwarjować można!... sto listo 
kiedy czeka ciężka, mozolna praca w aij 
lier, która trwa 8 — 10 godzin, a czai 
sem i dłużej. 

Wolną chwilę każda gwiazda stara sjl 
zużytkować na odpoczynek, sport, spac«t 
przejażdżkę konną, samochodem, albo pfl 
cuje nad rolą do następnego filmu. CzM 
sem znów spędza wolny czas w kavv'afl 
ni. w varietę. lub przygląda się walce bOj 
ksersklej, zajadając „ice-cream" i „caflj 
dy" — trudno, po pracy w atelier, każdjj 
potrzebuje odpoczynku i wrażeń. 

Siłą rzeczy korespondencje oddalę s''Jl6 
na łaskę i niełaskę sekretarek i sekretarza 
większa zaś część listów Idzie wprost <*j 
kosza i tylko listv oznaczone umówiony! 
szyfrem wraz z listami wle lk^ j wagi. 
druja do rąk gwiazdy. 

I ogłaszi 

jedna z 
Talon 

101. [ 
*o Jednej dolarć 
* P. Leonard Szpic 

gaj nr. 12 
Zofja Wawrzfc 

'-• 'OS 

wraz ze znajdującymi się w nim 850 zło
tymi. Jak się dowiadujemy biedny p. Szy 
ja rozchorował się ze zmartwienia. 

Skrzynka do listów. 
Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z notatką, zamieszczona A 

Nr. 163 ..Łódzkiego Echa Wieczornego 
dnia 17 >b. m., uprzejmie proszę Szanow 
go Pana Redaktora o łaskawe zamieszezj 
nie poniższego sprostowania, bowiem oP'i 
zajścia we wszystkich szczegółach P°^J 
ny został w sposób nie zgodny z rzecz 
stością. 

Nieprawdą jest, jakobym odmówił i 
zanla kontrolerowi biletu, prawda jest 
tomiast, że ująłem się za pewną panią 
stosunku do której kontroler aroganć 
się odniósł. 

Nieprawdą jest, jakobym podburzał 
sażerów, prawdą natomiast jest, że wsZJ 
scy pasażerowie podzielając w zupełno* 
zajęte przeze mnie wobec kontrolera *f 
nowisko, samorzutnie potępili jego pos 
powanie. Prawdą jest również i to. że 
właśnie uspakajałem pasażerów, któfl 
oburzeni byli grubiańskim zachowani'1 

sfę kontrolera. 
Racz przyjąć Szanowny Panie Re* 

ktorze wyrazy prawdziwego poważan* 
Z poważaniem 

Wacław Mertert* 
Piotrkowska 

I Po Jedne) pai 
otrzyr 

5J P. Stefan Cichocl 
•» „ Jadwiga Śwli 

wicza nr. 10 

Po 10 kg. najf 
mąki pszenne 
P. Jasiunla Lesze 

nr. 82 
„ Stanisław Caj< 
• Kazimierz Rai 

nr. 24 
„ Zofja Stasiak, 
,, Helenka Skarż 

ska 133 
H Jakób Pawlaca 
„ H. Bilska, Zgle 
,, Marjanna Kryc 

go nr. 69 
,, Józef Krakus, 

nowska 29 
» Janina Targasii 
,, Mieczysław Vi 

Piórkowskiego 
„ Antoni Kamińsl 

ska 146. 

D9 
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Z wyjątkiiem gruszek-owoce w tym roku nie 
Według wiadomości, otrzymanych 

przez nas ze Związku posiadaczy sadów, 
urodzaj owoców i jagód w r. b. zapowia
da się nieszczególnie. 

Najgorzej obrodziły jabłonie, które nie 
dadzą nawet polowy zbioru zeszłoroczne 
go. Urodzaj gruszek zapowiada się bar
dzo dobrze, za to zbiór śliwek, czereśni i 
wiśni będzie o połowę mniejszy, niż w ro 
ku ubiegłym. 

Krajowa produkcja owoców i jagód 
nie pokrywa wzrastającego zapotrzebo

wania rynku, wskutek czego importuj* 
dość znaczną ich ilość z zagranicy 
więc w roku 1924 sprowadziliśmy z z* 
nicy owoców i jagód naa sumę 25 734. 
zł. W r. b. ograniczenia przywozowe 
pobiegły importowi owoców z zagra' 
na większą skalę. 

Wywóz naszych owoców i jagód *j 
granicę jest minimalny. W roku 1924* 
wieziono za 664.000 zł., a w ubiegłym* 
roku za 679^000 zł. 

•'o 5 kg. najpr 
taąki pszennej 
P. Anastazja Nowe 

Sną nr. 24 
i. Józef Michałow 
,, Józef Krasiński 

ka nr. 50 
., Regina Podkulił 
» Olga Szorsz, Vi 

goszcz 
u Rozalja Ginter, 

Z. Fandrych, L i 
H S. Bernatowicz, 
i Zofja Witkows 

nr. 119 
Marta Lassotów 
Łucja Wyrębsk. 

I Józefa Mal!nov 
nr. 97 

I Władysław Mes 
na nr. 52 

». Marjan Kozarkie 
>. Halinka Piotrów 
»i Marja Wojciechi 

go nr. 176 
I Aniela Pisanko, 

goszcz 
•» Stanisław Kuligi 
. nr. 32 
H Bronisław Stasia 
» Wacław Kujawsl 
I Władysław Pote 

nów, Łódzka 24 
i Stanisław Richte: 
» Marjanna Ciułaj, i 
• Kamila Kamińsk; 
> Stefanja Stasze\ 
> Kazimierz Labie 

nr. 144 
< Kazimiera Rozbić 
• Bronisław Pułasl 

szki nr. 3 
Halina Kalinowsk 
nr. 29 
Bolesław Chłodzi 
ska nr. 68 
Wincenty Czura 
ska nr. 44 
Janina Ziemniew: 
nr. 24 
Anna Sztark, Żerc 

• » * 
Drzyznane nagród 
Pisma wydaje taloi 



D w i e d z i . . > 

1! i to tygodnip-
rotne sumy. Być 
ison, Pola Negri, 
rry... Być sław* 
IO... Jeździć po 
cie... Hollywood, 
ja, Egipt, Indje .̂ 
nllę w Hollywo-

do Grrffitha list, 
Nie!... Lepiej do 

po polsku, jest 
>iszę... Co napł-
ującą, porywają-
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Kr. I 7 a 
„ŁÓDZKTr! ECHO WIECZORNE". - i** W Hpca 1925 roku. 

W D N I U D Z I S I E J S Z Y M 
ogłaszamy ciąg dalszy nazwisk tych Czytelników, którym 

zrządzeniem Fortuny przypadła w udziale 
GIEŁDA. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

jedna z nagród Wielkiej Premji Wakacyjnej 
„Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony są wydawane w redakcji naszego pisma (Zawadzka 1). 
:o: 

Czwartą nagrodę: 

101. Dwie dolarówkl otrzymał: P. Bolesław Koper, Mazurska 6. 
/ o jednej dolarówce otrzymali: 

odzi rozpacz, voz [jiy, 
3 z optymistki r o p ^- Leonard Szpionek, Pabjanice, Bu-
itłca — ho n km* Itr* gaj nr. 12 
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bo nlernfl 
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gaj 
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Po Jednej parze bucików 
otrzymal i : 

P . Stefan Cichocki, Siedlecka 8 
i I 1 * „ Jadwiga Świątkowska, Naruto

wicza nr. 10 

10 kg. najprzedniejszej 
taąkl pszennej otrzymali: 

P . Jasiunia Leszczyńska, Brzezińska 
nr. 82 

„ Stanisław Cajdler, Ogrodowa 25 
• Kazimierz Radwański, Zgierska 

nr. 24 
„ Zofja Stasiak, Rzgowska 46 
,, Helenka Skarżyńska, Piotrkow

ska 133 
., Jakób Pawlaczek, Braterska 10 
„ H. Bilska, Zgierska 107 
,, Marjanna Krychniak, Żeromskie

go nr. 69 
„ Józef Krakus, Szosa Konstanty

nowska 29 
„ Janina Targasińska, Kątna 68 
,, Mieczysław Wojciechowski, Na

piórkowskiego 69 
P Antoni Kamiński, Konstantynow

ska 146. 

l*o 5 kg. najprzedniejszej 
taajki pszennej otrzymali: 

" P . Anastazja Nowotna, Pabjanice, Lc 
śna nr. 24 
Jóu*f Michałowski, Żytnia 9 
Józef Krasiński, Szosa Pabjanłc-
ka nr. 50 
Regina Podkulińska, Kątna 32 
Olga Szorsz, Wspólna 19, Rado-
goszcz 
Rozalja Ginter, Nowotargowa 12 
Z. Fandrych, Llpowal9 
S. Bernatowicz, Targowa 43 
Zofja Witkowska, Wólczańska 
nr. 119 
Marta Lassotówna, Główna 28 
Łucja Wyrębska, Pabjanice 24 

I Józefa Malinowska, Roklclńska 
nr. 97 

h Władysław Messter, Przędzalnia 
na nr. 52 

•> Marjan Kozarkiewicz, Letnia 7 
», Halinka Piotrowska, Moniuszki 2 
», Marja Wojciechowska, Kilińskie

go nr. 176 
| Aniela Pisanko, Wąska 9, Rado-

goszcz 
i» Stanisław Kuligicwicz, Kunłcera 
. nr. 32 
h Bronisław Stasiak, Wólczańska 4 
H Wacław Kujawski, Wilcza 7 
I Władysław Potempa, Konstanty

nów, Łódzka 24 
i Stanisław Richter, Żeromskiego 5 
I Marjanna Gulaj, Gdańska 123 
I Kamila Kamińska, Pańska 93 
» Stefanja Staszewska, Lipowa 61 
» Kazimierz Labich, Nowopańska 

nr. 144 
• Kazimiera Rozbicka, Zakątna 64 
« Bronisław Pułaski, Aleje Kościu

szki nr. 3 
1 Halina Kalinowska, Fijałkowska 

nr. 29 
Bolesław Chłodziński, Wólczań
ska nr. 68 
Wincenty Czurapski, Radwań
ska nr. 44 
Janina Ziemniewicz, Ogrodowa 
nr. 24 
Anna Sztark, Żeromskiego 67 

* * * -
Drzyznatie nagrody redakcja na-
Pisma wydaje talony, uprawniają

ce do odbioru prmij w firmach poniżej 
wyszczególnionych: 

Mąkę pszenną najlepszej jakości wy
daje skład Syndykatu Rolniczego, Sp. 
A., ulica Kilińskiego 60 (sklep) od środy 
dnia 28-go lipca roku bież. do soboty 7-go 
sierpnia w godzinach od 8-ej rano do 3-ej 
po południu bez przerwy za okazaniem o-
trzymanych w redakcji talonów. 

Worki duże zawierają po 80 kg. mąki 
pszennej pierwszej jakości (cztero-zero-
wej): porcje dzlesięciokHowe będą rów
nież wydawane w woreczkach płócien
nych, zaplombowanych. 

Buciki wydawane będa w tych samych 
dniach przez cały dzień w firmie Grędziń-
ski i Snka. Piotrkowska 53. 

Talony na odbiór dolarówek. mąki i 
bucików wydaje redakcja „Łódzkiego 
Echa Wieczornego',, ul. Zawadzka nr. 1 
(poprzeczna oficyna, nawprost bramy) do 
czwartku 5 sierpnia włącznie w godzinach 
od 9—12 przed południem i od 3—7 po po
łudniu. 

Talony wydawane beda tylko za oka
zaniem dowodu osobistego. 

§ SPORT. % 

O puhar Huty Królewskiej. 
Przed meczem Górny Śląsk — Łódź. 

(C-S) W dniu 1 sierpnia r. b. odbędzie 
się w Katowicach spotkanie miedzyokrę-
jrowe Górny śląsk—-Łódź o puihar Zjedno
czonych Hut Królewskiej i Lawy. Jest to 
rewanżowe w sezonie bieżącym spotka
nie. Do zawodów tych przystąpią obie 
drużyny w najlepszych składach, lak n.as 
informuje kap-itan związkowy Ł. Z. O. P. 
N-u. p. kpt. Sztencel. skład reprezentacji 
Łodzi przedstawiać się bedziie następują

co: bramka — Fiszer; obrona — Karaś. 
Milde; pomoc — Kahan. Widliszek, Hicie; 
atak — Durka. Segał. Stefan Kubik. Kula
wiak. Cichecki. Rezerwowi: Jasiński i So-
wiak. Jest to najlepszy skład, iaki Łódź 
może wystawić. Ze względu też na do
bra formę graczy, liczyć się należy z tern, 
że godnie broniąc barw Łodzi, wyjdą ze 
spotkania zwycięsko. 

Mecz piłkarski Turyści — Legja odwołany. 
(C-S) Jak nas informują, zapowiedzia

ny na niedzielę, dnia 1 sierpnia wyjazd 
Turystów dla spotkania się z jednym z naj 
silniejszych klubów stołecznych. Legją, 
nie dojdzie do skutku. Powodem odwoła
nia meczu Turyści—Legja jesit to. że zbie-

Za 100 złotych: Londyn 45.50, Zurych 
57.50, Berlin 46.33--46.84, wypłata na 
Warszawę 45.88—46.16, na Katowice i Po 
znań 45.88—45.12, Gdańsk 56.30--56.45, 
wypłata na Warszawę 56.43—56.57, Wie
deń czeki 77.50—78.00, banknoty 77.25— 
7825, Praga 382. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 7/32 — 4.85 
13/32, Holandja 12.10 1/8, Francja 196.50, 
Belgja 196.50, Włochy 151.25, Niemcy 
20.42,5, Szwajcarja 25.12 1/4, Danja 18.35. 
Szwecja 18.16,5, Norwegja 22.14, Helsing 
fors 19321, Praga 164.12, Wiedeń 34.43, 
Warszawa 45.50. 

Paryż. Londyn 196.75, Nowy Jork 
40.51. 

Gdańsk. 100 złotych 56.30 — 56.45, 
czek na Londyn 24.99, telegraficzna wy
płata na Berlin 122.267 — 122.573, na No
wy Jork 513.55 — 514.85. na Warszawę 
56.43 — 56.57. 

Zurych. Konstantynopol 2.85, Buka
reszt 2.35, Helsingfors 13.00, Buenos Aires 
208.75, tendencja osłabiona, (innych noto 
wań nie otrzymaliśmy z powodu zaburzeń 
atmosferycznych). 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 
1/4, tendencja zmienna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.49. Berlin 23.80, 
Wiedeń i Budaapeszt 0.014 1/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, "28. 7. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 13.000, do kraju 3.000, 
do Angljf 1.000, na kontynent 9.000, loco 
19.15. sierpień 17.98 — 98, wrzesień 17.70 
— 70, październik 17.70 — 70, grudzień 
17.59 — 62, styczeń 17.64 — 65, marzec 
17.86 — 87, maj 17.97 — 97., „ 

Nowy Orlean, 28. 7. Loco 18.81, paź
dziernik 17.56, grudzień 17.40, styczeń 
17.38, marzec 17.48, maj 1758. 

Liverpool, 28. 7. Otwarcie: Lipiec 9.65, 
październik 9.35, styczeń 9.23. Zamknięcie 
sierpień 9.55, wrzesień 9.46, listopad 9.23, 
grudzień 924, luty 9.24, kwiecień 930, 
maj 9.34, czerwiec 921. 

Brema, 28. 7. Bawełna 21.36. 

ga on się ze spotkaniem miedzyokręgo-
wem Górny śląsk—Łódź. Ponieważ do 
spotkania tego staje 5-oiu graczy zespołu 
Turystów, kłub ten nie może w osłabio
nym przez to składzie wystąpić w War
szawie. 

Powtórzenie wyścigów motocyklowych 
i gymkhany samochodowej. 

(C-S) Ze względu na to. że zawody 
sportowe IV Dyonu Samochodowego r.ie 
zostały dokończone z powodu ulewnego de 
szcza, zostaną one prawdopodobnie w naj
bliższym czasie powtórzone. Zaznaczyć 
należy, że obfity i wspaniały program za
wodów ubiegłej niedzieli, wzbudził w sfe
rach sportowe! Łodzi ogromne zaintereso
wanie, szczególnie zaś wprowadzenie nie

znanych konkurencyj wyścigów ł gymk
hany samochodowej spotkało sie ze szcze 
rym aplauzem. Niewątpliwie IV JJyon Sa
mochodowy w zrrfttimieniu swej roli naj
donioślejszego propagatora motocyklizmu 
' auto mobil izmu na gruncie łódzkim, urzą
dzeniem powtórnych zawodów da 
dowód swej żywotności. nowy 

Konarzewski — Sftśbbe — Gerbich. 
Mistrzowska trójka pięściarzy. 

(C-S) Jak sie dowiadujemy, mistrz Pol
ski w boksie wszystkich kategoryi. Kona
rzewski, mając 1 kg. nadwagi przechodzi 
do wagi półciężkiej, co mu sie zresztą z 
pefnem powodzeniem uda. Łódź posiadać 
będzie w ten sposób trzech bokserów w 
wadze półciężkiej, wszyscy oni nie maja 
sobie równych w Polsce. Z nich Kona

rzewski jest najsilniejszym. Gcrbieh posia
da najlepszą technikę, Stibbe zaś dyspo
nując wspaniałemi warunkami zapowiada 
się lepiej od poprzednich. Cickawem bę
dzie spotkanie tych trzech bokserów, z 
których każden starać się będzie wykazać 
swój pryzmat w pugilatorstwie łódzkiem, 
a tern samem i polskiem. 

Derby warszawskiego sezonu piłkarskiego. 
Mecz Polonia — Warszawianka. 

183 miliony złotych wpły
nęło dotychczas 

z eksportu do Banku Polskiego. 
Warszawa, 28. 7. Dowiadujemy się, 

iż za pierwsze pfęć miesięcy b. rjnadwyż 
ka walut obcych z eksportu wyniosła w 
Bartka Polskim 183 mIJ. zł. Z tego bank 
uchwycił dotychczas 163 mil. zł., wpłynie 
cle reszty walut spodziewane jest w naj
bliższym czasi. 

Pozatem dowiadujemy się, Sż Bank 
Polski zamierza w najbliższej przyszłości 
rozszerzyć kategorię t. zw. różowych za
świadczeń eksportowych, których właści 
ciele zobowiązani są do zwrotu całej su
my obcych walut, uzyskanych z ekspor
tu. 

UREGULOWANIE WPŁYWU WALUT 
EKSPORTOWYCH DO BANKU POL

SKIEGO. 
Warszawaa, 28. 7. „Monitor Polski" 

zamieszcza obwieszczenie ministra skar
bu, regulujące sprawę odsprzedaży 
Bankowi Polskiemu obcych walaut z eks
portu drzewa nieobrobionego i obrobione
go, następnie z eksportu jaj, żyta, owsa, 
jęczmienia, pszenicy i trzody chlewnej. 

Z chwilą ogłoszenia powyższego roz
porządzenia przestają obowiązywać staw 
ki, ustalone rozporządzeniem ministra 
skarbu z 12 stycznia 1926 roku. 

Warszawa, 28 lipca. (C-S) W dniu 1 
sierpnia odbędzie się na boisku Agrykoli 
spotkanie pomiędzy Polonia a Warsza
wianką o mistrzostwo klasy A W. O. Z. 
P. N-u. Spotkanie to odbędzie sie już po 
raz czwarty, ponieważ rozgrywki mi

strzowskie przyniosły obu tvm drużynom 
równą ilość punktów, zaś trzecie spotka
nie przyniosło wynik remjisowy 5:5. Nie
dzielne spotkanie stanowić wiec będzie 
derby Warszawy, wzbudzając w całej 
zresztą Polsce ogromne zanteresowanie: 

na- | 

Zagraniczne wyjazdy klubów warszawskich. 
Warszawa, 28.7. (C-S) Dowiadujemy 

się, że we wrześniu stołeczna Polonja wy
jeżdża do Rygi na dwa mecze z Rigas 
Furbola Klub. który przed kiiku dniami 
grał z Warszawianka na remis 1:1. 

Wraszawa. 28.7. (C-S) Warszawian
ka otrzymała zaproszenie od bułgarskiego 
klubu oficersk. SK. 23 na torunee oo Buł
garii. Projektowane sa trzy mecze w So
fii z S. K. 23 i mistrzem Bułgarii F. C. Lew 

sky. jeden mecz w Warnie z klubem Vla-
dislas (na cześć Władysława Warneńczy
ka) i ewentualnie jeden mecz w Rumunji 
w Czerniowcach z tamtejsza Polonia. Me
cze odbyłyby się w dniach od 7 do 18-go 
sierpnia. Zarząd Warszawianki nie zde
cydował sie jeszcze na przyjęcie zaproszę 
nia ze względu na niewystarczające wa
runki. 

Pofliepajiie ctn§d)a(is$ie 
«ls!e RleiR MiuszM 

Wszystko dostać tam można 
• W M U I I W H — 

MECZ PIŁKARSKI 
POLSKA — FINLAND.IA. 

Poznań. 28.7. (C-S) W dniu 8 sierpnia 
r. b. w Poznaniu odbędzie sie mecz mię
dzypaństwowy Polska—Finlandia- Skład 
drużyny polskiej będzie prawdopo
dobnie następujący: Domański: Karasiak, 
Pyćhowski; Zastawniak. Chróściński, Lu
bina; Kubiński. Bacz. Kałuża. Kuchar, 
Szperling. Rezerwa: Spojda. Przybysz, 
Szumieć. Milde i Wielfezek. 

http://46.33--46.84


Sto. t „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE' - d a t * 28 lipca 1926 roku. *w. m . 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

•alarstwa 
rzeźby 
grafiki 

Czytelnia 
audycje 

racMMoniczse 

Park im. 
Sl.mkia-
wieia.) 
Otwarta 
od godz. 
10 raao 

de 23 w 

KIliLjOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Blbljoteka Pedagogicz
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od nodz. 6 do 9 wiece., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnojraiiczno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ut. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do S codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem (wiat i 
piątków. 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. S. 7 I 9 wlecz. 

.Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Caslno- — „V a r i e 1e". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

•.Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

„Dom Ludowy" — „Ziemia Zakazana". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pot. 

.Orand-Klno". „Buster Keaton ożeniony 
przypadkiem". 

„ i -nq" _ „Szantażysta małżeństw". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Czy Pani mieszka sama". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Soó^zlelpla, Pracowników Państwowych 
„Niewolnica namiętności" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

„Corso" — „Marcco zwycięża". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9J0 wlecz. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Chcę zostać gwiazdą". 

Początek o godz. 8 m. 45 wiecz. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
..SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
skiego I innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dz&, grana z wzrastaiącem powodzeniem „kl-

no-rewja" pióra Stanisława Feliksa i Marjana Tar 
towskiego p. t. „Chce zostać gwiazdą". 

W 17 obrazach przewijają się przed oczyma wi 
dzów lefektowne skecze, barwne ensamble, efek
towne tańce, szlagierowe piosenki, wszystko na 
tle pomysłowych dekoracyj Bolesława Kudewi-
cza (iskroiplan, tramwaj, plaża na Miami, Sahara, 
przed Grand-Hotelem). 

W tytułowej roli występnie Stefanja Jarkow-
ska, odtwarzając siebie samą. Obok nic) pp.: Ja-
kubińska. Horecka, Tatarkiewlczówna. Mroziński, 
Krzemieński, Wilczkowski, Jarocki I inni 

W efektownym obrazku na tle Sahary wystę
puje współautor rewjl p. Tarłowskl, a w oryginał 
nych. wzbudzających podziw tańcach p. Loda 
Nicmlrzanka. 

Część muzyczną, rojącą się od oryginalnych 
melodyjnych szlagierów, prowadzi Zygmunt Bia
łostocki. 

..CALA ŁÓDZ MÓWI O TEM". 
Pod sprężystym kierunkiem reżyserskim p. 

'Jielicza odbywają się codziennie pełne próby z 

wielkiej 3 aktowej „awantury" pod powyższym 
tytułem, napisanej oryginalnie przez Roma 1 Fau
na, świetne, dowcipnie uchwycone typy łódzkie, 
odtwarzane będą przez najlepszych komików na
szego teatru pp.: Szuberta i Mrozińskiego. Szereg 
dowcipnych sytuacyj w obramowaniu melodyj
nych skocznych piosenek kompozycji Karola Pro-
snaka oraz barwne dekoracje Boi. Kudewlcza zło
żą się na całość, która stanowić będzie niezawo-
dnie,_clou bieżącego sezonu letniego. Świetna ob
sada ról żeńskich, dowcipna, ekscentryczna akcja 
i ewolucje taneczne, (zespół murzynek i t. d.) 
przyczynią się niemniej do udanej całości. Pre
miera 3-go sierpnia. 

KONCERT SYMFONICZNY W HELENOWIE. 
Z powodu niepogody koncert symfoniczny, 

mający się odbyć w przeszły czwartek, t. j . 22 
b m. został odłożony na Jutro wieczór. Koncert 
odbędzie się pod dyrekcją Teodora Rydera. W 
programie symfonja KaHnlkowa oraz utwory Bo
rodina, Liszta i Wagnera. 

Wyścigi konne. 
Rezultat z dnia 27 lipca. 

L Na*r. 800 zł. Płoty. Dyst. 3000 mtr. 
1) Dunaj. og. Grona ofic. I p. ułan. krech, 
(ch. st. Wyżgalski). 2) Vinicfus. og. Grona 
ofic. 7 p. ułan. (j. Gajewski), 3) La Reine. 
ki. L. Dydyńskiego (j. Ustlnow). Czas: 3 
m. 43 s. łatwo o 5 długości. Tot. 13 zł. 

I I . Na*r. 600 zł. Dyst. 13O0 mtr.: 1) 
Magnaf, og. Grona ofic. 9 p. strzelc. kan. 
(]. Kempa), 2) Hajdamak, og. Grona ofic. 
9 p. strzel, kan. (j. Jagodziński II). 3) Cer-
berus. og. K. Gaiewskfego (j. Matosek), 
4) Aha I I . kl. V. Verkay*a (ż. Chatisow). 
Czas: 1 m. 23 j pół sek. łatwo o 3 dł. Tot. 
zw. 15 zł. fr. 15 i 15 zł. 

I I I . Nagr. 600 zł. P 'oty. Dyst. 22O0 
mtr.: 1) Cetynja. kl. K. Plisowski (j. Usti-
trow), 2) Fiirstenberg. og. Grona ofic. 17 
p. ułan. (j. Eliasz). 3) Mińsk. og. I. hr. Miel 
żyńskiego (i. W. Rnniewicz). 4) Bella Barn 
bina. Czas: 2 m. 37 s. newnie o 1 i pół 
dł. Tot. zw. 17 zł. fr. 13 i 26 zł. 

IV. Nagr. 5.00 rł. Dvst. 2100 mtr.: 1) 
Asramemnon, og. M. Babeckiej ( i . Górec
ki). 2̂  Nimfa, kl. A. hr. Morstina (ż. Cha
tisow), 3) Zaporożec, og. J. Sosnowskie
go (ż. Ziemiański). 4) Bov, 5) Boston. 6) 
Barcelona. Czas: 2 m. 23 s. w walce o 
oół dł. Tot. zw. 30 zł. fr. 15 i 15 zł. 

V. Nagr. ^00 zł. Przeszkody. Dvst. 
3400 mtr.: i ) Iskra. kl. Grona ofic. 2 p. 
szwol. (p. Rostworowski). 2) Kometa, kl. 
st. „Sartusz" (p. Stokowski), 3) Dandalo, 
og. K. Rómmla (ch. st. Zając), 0) Frania 
(jeździec Osiński spadł na trzeciej prze
szkodzie). Czas: 3 m. 5 s. w walce o 1 dł. 
Tot. zw. 25 zł. fr. 15 1 21 zł. 

VI. Nagr. 800 zł. Dyst. 2100 mtr.: 1) 
Mary. kl. L. Dvdvńskiego (ż. Bryk). 2) 
Rosenfelś, og. T. Falewicza (j. Jagodziń
ski II). 3) Kirk<»s, kl . T. Charłupskfego (ż. 
Chatisow). 4) Dumny. 5) Dorpat. Czas: 
2 m. 19 s. b. łatwo o 4 dł. Tot. zw. 22 zł. 
fr. 20 i 24 zł. 

VII. Nagr. 400 zł. Dyst. 2100 mtr.: 1) 
Beniamin. op\ H. bar. Maltzana (ż. Bryk). 
2) Groza. kl. st. „Kferv Pzepietów" (ź. 
Chatisow). 3) Kama. kl. F. Kwasieborskle-
go (j; Kempa). <0 Arsinoe. 5) Alba, 6) B?-
tory. Czas: 2 m. 23 s. b. łatwo o 4 dł. 
Tot. zw. 13 zł. fr. 13 i 19 zł. 

Rozwój sztuki kinemato
graficzne!. 

Rozwój sztuki kinematograficznej w 
20-ym stuleciu jest wprost zdumiewający. 
Czy może być jednak większa przyjem
ność jak dokonywanie własnych zdjęć k i 
nematograficznych utrwalających na fil
mie samego siebie oraz całe otoczenie. 

Uskutecznienie tej przyjemności jest 
dziś dostępne dla wszystkich dzięki apa
ratowi do zdjęć kinematograficznych wy
nalazku .Pathe", który jest baTdzo ma

łych rozmiarów a mimo to jest trwałej 
konstrukcji. 

Obchodzenie się z temi aparatami jest 
niezwykle proste. Aparaty powyższe mo
żna nabywać w firmie J. Morgenstern, ul. 
Piotrkowska 47, gdzie udziela się również 
wszelkich wskazówek oraz uskutecznia 
się wywoływanie filmów we własnem la
boratorium. 

Opłata pocz 

00 r e k l a m GAZETOWYCH 
CEflWIKOW PROSPEKTÓW 
Micda fotograf*/ne <fb ce'.ow recrodirtcył, 
RYSUNKI. projeKty reKlamowe 
1 wydawn icza wykonywa' 

R . i O R K i N H M E N 
. PioIrkowskalOO.Tei 11 -72 

Szwalnia 

Twa iron? Koił 
Łódź, Piotrkowska 104-? 

S z y j e b i e l i z n ę 
męską, damską, dziecinną i po* 

ścielową, oraz 
k o ł d r y l abażury. 

D z i e r g a n i e Mmh 
kryte szycie, mereżki, ażurki, hal% 

znaczenie i plisowania. 
P i e r z e i p u c h 

I pościel aa zamówienia. 

Ceny przystępna 

PRZEZ AKWIZYCJE O G Ł O / Z E N 

F U O f f Ą 

Ogłoszenia 
do gazet miejscowych, jakoteż do wszy

stkich pism ukazujących się 

liii CAŁYM OBSZARZE POLSKI 

I B I i y U l D S.FUCHSA 
Piotrkowska 50. 

T o l e f o n 21 -36 . 

A P A R A T Y 

KB N E M ATO G R A HCZN E 
do zdjęć amatorskich oraz do wyświet

lania po cenach niskich poleca 
Skład Aparatów Foto- I Kine

matograficznych 
J. Morgenstern, K i i C 1 spr!°% 

(Róg Z i e l o n e j , t e ! . 20-63) . 
Wywoływanie filmów aa miejscu. Wypożyczalnia 
filmom fabrycznych. W s z e l k i c h w s k a z ó w e k 
1 porad u d z i e l a ale) c h ę t n i * . 3142 

s. 
Dr. 

b. lekarz Stp-
Łazarza. 

Specjalnie chofl 
skórne, wcnerT*j 

i moczop!cio*J 
Ulica Zam«ol>'*l-

(RozwadowiksW 
Od 5 - 7 god» 
W niedziela » 

d* 12 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

i i . f u k s , Łódź, nowomlBjska 7. 
I Tetefoń 26-97. 

Na warunkach dogod
nych !! 

Crepe-de-Chine, etaminy, ba
tysty, satyny deseniowe i 
gHadkie, najmodniejsze mater. 
wełniane, jedwabie na płaszcze i 
kostjumy, jak również duży wy
bór towarów na męskie garnitury 
w gatunkach najprzedniejszych 

poleca 
„ Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, I I piętro. 

Dr. ni,'d 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopiciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

D f i l 
E D M U DR. MED. Dr . med. r I I I I P fi 

PRYUP. BRAUN ERKE 
choroby skórne Południowa 23 
włosów w e n e - Specjalista 
r y c i n ę i moczo- Chorób s k ó r -

p ł c i o w e . n y c h , w e n e -
Leczenie światłem rycznych i m o -
(Lampa kwarcowa) czopłc iowych. 
promieniami Roent- Leczenie światłem 
gena od 9—2 i od (Lampa kwarcowa). 
4—8, 4—5 dla pań Przyjmuje 9 do 10 
oddz. poczekalnia. i od 6—8 wiecz 

Ki l ińskiego 
przy G ł ó * ^ 

choroby * J 
r y e i n e , 
i d róg vao" 
w y c h p riT' | 
od godz. Vłfi 
od godz. 6*/r 

Z a w a d z k a nr . 1 . 
Telefon 25-38 . 

DR. MED. 

1. WWW 
Cejr ie lniaua 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i urn / i . 
płciowych. Lecze
n i e sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5—8. 

Tel. 40-26. 

Dr. m e d . 

I 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Sienkiewicza 34. 
Ceny lecznic. 

k u s z e r k * , . 
I k o w a prnp 

zamówienia, j 
kowska 13 j^ 

urs Filet lf\ 

10 zł. « 3 
haftu masl7*J| 
białego, kol<>|5 
Toledo, "PB 
wenecką f 0 " 
filet roa»* 
przez rnie*»7ij 
Wschodnia 0 1 

oficyna jg 

Bkazyjnie do
dania 

kozetka or«* 
muje °^sHj) 
przeróbki 
Nawrot 8 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — 
Din robotników . — — — 
Na prowincli . — — — — 
Zagranic! « — — *" 

.tidzk. friio Wlecz." i J a w ttiiir %m zt. 6.96 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
. 330 

6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed fekłtem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 
Nekrologi • 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 gr., 

25 
25 
25 

6 

4 
4 
4 

10 
postukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najraniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne' 
V y d Jan StyjoułkowkL 

Odbito w drukarni Tow. brukarsko-WyJv•niczego «Xurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów * 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjun1 

żaoe są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych ^ 

cja nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada 
Wład^skhW Wlałoś' 

Wykrycie 

Sowiecki ustrój 
utopji programu, 
nie mającego zyi 
Rząd sowiecki, wi 
Paść, lub sromotn> 

wyciągnął 
do zwalczanego pr 
nadzieję, że za cer 
czych przekształci 
ustroju na takie, k l 
Socjalistyczne, a v 
Zwyczajnym nawrt 

I 
. Tymczasem na 

dę" lenlnlzmu zgod 
Pa 

lewicowców 
• Zinowiewem na c 
fWa zajmowała nacz 
niunizmie wewriętr 

" a terenie miedzyn 
nie jednak Trocki, 
hbussiness" z „idee 
Stalina f rząd sowi< 
•towern na czele, 
swej władzy i 

zdołał unieszkfl 
^inowiewskiego aut 

Zi nowie w posze 
obyczajem bolszew 
|*m, w konspiracji | 
«szczc „głębszą" i 
Prawdziwszą" rew 

Pomiędzy tymi 
^ łowiek dziwnej n 
dzic dyktatorem nfe 
dawał lecz był 

panem 
. Człowiekiem tyt 
Dzierżyński. On — 
^zyku europejskim 

według słownict 
••Postrachem burżua; 
^nego Hadesu — 
Nierć. Dzierżyński 
Ujc>i", jak go nazyv 
•^ykow. 
, O niego obijały si 
*i wściekającej się i 
^unistycznej. Nic b 
5° tyrana w Sowici 
Dzierżyńskiego prz 
*Jużbę i tern tłumac 
^°wo było decydują 
r^tj i w Moskwie, k 
r?*cJ jesieni. Wówcz 
Yej>ro już wcześniej 
l ,!rockiego, wtajenmi 
'tyki gospodarczej i 
Ifisów z kapitalizmer 
?ecz pracowników '. 
I c trwająca rewoluc 

j.. za abeurd I rzi 
l a .państwowości" 

Od tej chwili 
"^"ecz rewolucji" uat 

wie 


